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Ogłoszenie przedpłaty.
W  Krakowie na listopad . . złr. 2 

B od 1 listopada do 31
grudnia.....................złr. 4

Przesyłką pocztową w państwie 
austrjackiem na listopad złr. 2 c. 25 

Od 1 listopada do końca
g r u d n ia ............................ złr. 4 c. 50

Koniec ugody czeskiej.
Stało się w ięc, czego można się 

było spodziewać — po Austrji. Akcja 
ugodowa przez tyle miesięcy mozol­
nie, ale dość pomyślnie prowadzona, 
rozbiła się — o co? nie wiemy. — 
Faktem jest, źe gdy Czesi na usta­
lony przez hr. Beusta i Andrassego 
tekst reskryptu cesarskiego przystać 
nie chcieli, hr. Hohenwart z reskry­
ptu takiego, któryby tylko zniwe­
czył dotychczasowe jego usiłowania, 
zrobił kwestję gabinetową — a gdy 
cesarz nie chciał pozwolić na od­
mianę tego tekstu, lir. Hohenwart 
podał się do dymisji, która w chwili, 
kiedy to piszemy, zapewne już jest 
przyjętą.

Trudno nam jest dzisiaj ocenić 
ten nowy zwrot w polityce wewnę­
trznej i w  prawnopolitycznym pro­
cesie Austrji. Trzeba się nań zapa­
trywać z dwóch stron. Najprzód ze 
strony formalnej, z której przedsta­
wia się jako niczem nieuzasadnione 
przerwanie akcji politycznej, która 
dla Austrji uznaną została za zba­
wienną i która przez tyle miesięcy 
nie bez mieszania się samój korony 
prowadzoną była; jako przerwanieak- 
cji ugodowej która już w pierwszym 
reskrypcie cesarskim doznała niejako 
najwyższej sankcji, a której nagłe 
zerwanie równa się cofnięciu tego 
pierwszego reskryptu. Z tej strony 
nowy ten zwrot przedstawia się ja­
ko bardzo smutny symptomat dla 
Austrji — której rozwój pokazuje 
się, żo ulega ciągle jakimś niespo­
dziewanym anormalnościom.

Co się tyczy strony materjalnej 
najnowszego zwrotu, tj. rzeczywi­
stego wpływu jego chwilowego na 
rozwój Austrji, to jak na teraz ty­
czy się on przedewszystkiem tylko 
Czech. Dla Czech sprowadza on 
ciężką katastrofę, przerzuca Czechów  
znowu na stanowisko opozycji nie­
przejednanej, a w następstwie pra­
wdopodobnie ściągnie na Czechy 
rządy wojskowe i stan oblężenia.

Jaki wpływ zwrot ten najnowszy 
wywrze na Galicję trudno w tej chwiii

oznaczyć. W  każdym razie ostatnich 
kilka miesięcy powodzenia Czechów 
były dla Niemców nauczką, z której 
może trochę skorzystali, i która na 
nich zapewne zrobiła głębokie wra­
żenie.

Nie obawiamy się więc wcale —  
żeby teraz Niemcy mogli wrócić do 
dawnych marzeń germanizacji nych i 
centralistycznych względem Galicji; 
również nie obawiamy się aby w 
W i e d n i u ,  który ostatecznie sam  
rozbił wszelkie akcje ugodowe, mo­
gły utrzymać się jakiekolwiek rzą­
dy reakcyjne.

Pod tym względem możemy spo­
kojnie patrzeć w przyszłość. —  Najno­
wszy zwrot polityki austrjackiej nie 
zagraża chwilowo ani samorządowi 
i autonomji naszej ani zdobyczom  
liberalnym, z których obecnie ko­
rzystamy.

Co nas jedynie zaniepokoić może 
to jest wzgląd na całość monar- 
chji —  która niedokończywszy je­
dnego eksperymentu prawnopolity­
cznego, przyjdzie znowu pod jakiś 
nowy eksperyment — i która w tych 
wiecznych eksperymentach osłabia 
podwaliny bytu swego i przyspie­
sza swój upadek.

Zwrot we Francji.
List Gambetty, który wczoraj w  

streszczeniu podaliśmy, można słu­
sznie uważać za program stronnic­
twa czysto republikańskiego, które 
jasno i otwarcie pracę nad wewnę­
trznym podniesieniem kraju posta­
wiło na pierwszym planie swych u- 
siłowań, I rzeczywiście, jeżeli Fran­
cja ma uzyskać napowrót stracone 
przez ostatnią wojnę stanowisko 
przewodnie w Europie, nie pozosta­
je jej nic innego, jak zabrać się 
skrzętnie do odbudowania z gruntu 
zdrowego organizmu społecznego, 
który wskutek rozmaitych rewolucji 
i zmian rządu i wskutek skierowa­
nia wszystkich sił narodowych na 
zewnątrz kraju, podupadł do tego 
stopnia, że tylko obawa przed wspól­
nym wszystkim wrogiem wstrzymała 
go od zupełnego rozkładu i rozprzę­
żenia. Dotąd Francja była Paryżem, 
a Paryż Francją. W tern jednem  
mieście scentralizowała się od cza­
sów pierwszej rewolucji cała dzia­
łalność kraju, ognisko życia narodo­
wego pulsowało przyspieszonem tę­
tnem, tak przyspieszonem, że za nim 
prowincja wydążyć nie mogła; tu 
koncentrowało się wszystko, co Fran­

cja miała najlepszego i najgorszego, 
Paryż stał się prawie starożytnym  
Rzymem, miastem miast, które w y­
tworzyło pewien rodzaj osobnego 
narodu, panoszącego się na koszt 
kraju i mającego pretensje do w y­
jątkowego stanowiska.

Miasta prowincjonalne modelowa­
ły się na wzór stolicy, od niej przyj­
mowały mody i opinje, ale kroczyły 
przynajmniej dość równym krokiem 
naprzód na drodze cywilizacji. Po 
za tym ruchem całym postępowym  
zostały wsie i drobne miasteczka. 
Tu inny świat, inne pojęcia, inne 
dążenia, tu cywilizacja wyrzucała 
tylko swe szumowiny, zaszczepiła 
tylko nasienie złego, z którego skrzę­
tnie korzystała reakcja, i obskuran­
tyzm. Tu nawet przy najlepszej woli 
i najlepszych chęciach ciemnota, któ- 
rój z góry usuwać nie starano się, 
stała na zawadzie wszelkiemu roz­
sądnemu rozwojowi. Miasta szły sw o­
ją drogą, wsie swoją drogą i mu­
siała się w końcu wytworzyć pewna 
antyteza między większemi miasta­
mi i wsiami, musiał wyrosnąć anta­
gonizm, który za cesarstwa starano 
się skrzętnie wyzyskać. Coraz w ię­
ksza przepaść rozdzielała jedne część 
narodu od drugiej, przepaść, która 
o mało nie pochłonęła Francji. W y­
pełnić tę przepaść, to zadanie repu­
blikanów francuskich. Rzeczpospolita 
bez republikanów, jaką jest dzisiej­
sza Francja, to czysta parodja, a re­
publikanów prawdziwych nie w ydo­
bywa się uderzeniem nogi o ziemię, 
ale trzeba ich wychowywać pizez 
praktykę życia publicznego i oświa­
tę. Powszechne głosowanie przy dzi­
siejszej ciemnocie Judu jest igraszką 
w ręku możnych, którą według woli 
bronić się mogą. Samorząd gmin 
bez zbawiennych promieni oświaty 
przerodzi się w samowolę możniej­
szych.

Zwrócić dziś trzeba uwagę nie- 
tylko na kwestję wychowania i o- 
światy, ale także na podniesienie 
ogólnego dobrobytu. Francja jest 
krajem bardzo bogato uposażonym, 
ale z jej bogactw nie wszędzie je­
szcze należyty ciągnie się pożytek. 
Centralistyczna administracja więcej 
dbała o efekta scenicdne, niż o rze­
czywiste podniesienie dobrobytu kra­
jowego. Rady departamentalne mają 
temu zaradzić. A przedewszystkiem  
mają te rady wyrzec się wszelkich 
zachcianek wielkiej polityki, któraby 
je odwodziła od głównego zadania, 
a mogłaby tylko dać powód do

nowych zawichrzeń. Ten kierunek 
jest tem więcej na czasie, im bar­
dziej niktóre rady departamentalne 
radeby powrócić do powagi da­
wnych prowincjonalnych parlamen­
tów i wpływać z zakątka prowin­
cjonalnego na zmianę rządu i kon­
stytucji całej Francji. Tymczasem  
dziś w każdym zakątku Francji tyle 
jest do roboty, tyle ran do zabli­
źnienia, tyle roli leżącej odłogiem, 
że rady departamentalne nie powin­
ny się uskarżać na brak zatrudnienia.

przystawali, ale to nic nie znaczy, gdzie 
chodzi o konkretalne stosunki.

Wiadomości polityczne 
i korespondencje.

Wiedeń 26 października.
q. Zdaje się, że akcja ugodowa, w myśl 

p. Hokenwarta rozpoczęta, została zwi­
chniętą. F ak t je s t ,  że czynniki legisla 
cyjne, objawy publicystyczne, demonstra­
cje Niemców, wszystko nakoniec, co pod 
rubrykę opinji publicznćj zwykło się pod­

l e 'ciągać, nie byłoby wpłynęło na dalszą 
akcję polityczną ministerstwa ani w je ­
dnym ani w drugim kierunku.

Dopiero kiedy się doradzcy korony 
(choć do rady w sprawach przedlitaw- 
skich nie należą) wmieszali w sprawę u- 
godową wewnętrzną — cesarz zaczął roz­
ważać i przeciwwaźyć jedno zdanie dru­
giemu, i w końcu zadecydow ał, że pro­
jek t modyfikujący elaborat hohenwartow- 
ski reskryptu ma mu być przedłożony 
do podpisu i w tej formie wysłany do 
sejmu czeskiego.

To znaczy, że umówiona redakcja no­
wego reskryptu, między Czechami i p. 
Hohenwartem, przez króla czeskiego od­
rzuconą została. Modyfikacje poczynione 
przez p. Beusta znaczą w y p a c z e n i e  
m y ś l i  z a s a d n i c z ó j  pierwszego re ­
skryptu; znaczą więc negację atrybucji 
politycznych, przyznanych Czechom w u- 
mowack dotychczasowych.

Nic podlega wątpliwości, że przewódzcy 
czescy przywołani do Wiednia nio przyj­
mą licytacji in minus. Mówią naw et, że 
odrzucili i że ministerjum podało się do 
dymisji. Już Niemcy różnych wymieniają 
kandydatów; to jeszcze przedwczesne, bo 
kryzys nowa dopiero się zaczęła; ale nie 
podobna wynaleźć teraz drogi wyjścia, 
kiedy decyzja stanowczo z góry zapadła.

W  tej tak ważnej sprawie nic pozwo­
lono odgrywać roli politycznym czynni­
kom, jak sejmy krajowe. Pan Hohenwart 
liczył na rajchsrat, postawni więc wszy­
stko na jedną kartę.

Powołanych i bezpośrednio interesowa­
nych, p ó k i  b y ł  c z a s ,  nie poinformo­
wano i nie było z tćj strony p o d p o r y ,  
którąby można było przeciwstawić wpły­
wom obcym t e r a z  w radzie korony. 
Tym sposobem p. Hohenwenwart został 
izolowany w radzie zwołanej przez cesa­
rza i mimowolnie odgrywał rolę rzeczni­
ka czeskiego układu, nio mogąc się od­
wołać na wota legalne krajów co do me­
ritum czeskich projektów — bo na zasa­
dę ogólnikową „ugody i m iru0 1

Wiedeń. [C zesi w o b e c  t r u d n o ś c i  re- 
s k r y p t o wy c h . ]  Wand. pisze: „W czasie 
ostatnićj bytności swojćj w W iedniu o- 
świadczyli Czesi kilkakrotnie gotowość 
swoję do przedsięwzięcia wyborów i wy­
słania posłów swoieh do rady państwa. 
Przewódcy Czechów chcieli się zgodzić 
na wszelkie ustępstwa, o ileby to było 
możliwćm bez opuszczenia stanowiska, 
którego tak długo i tak upornie bronili. 
Chcieli nawet przystać na wszelkie ży­
czenia hr. A n d r a s s e g o  w sprawie ugody 
węgierskićj, nic wcale nie mówić o do- 
datkowćm uznaniu tejże przez Czechów 
i w ogóle nic o niej nie wspominać w 
swych propozycjach ugodowych.

M y— tak mówił jeden z przewódców — 
sprzeciwiamy się w samój zasadzie stron­
nictwu konstytucyjnemu. My obstajemy 
za prawmopaństwowóm, oni za konsty 
tucją grudniową. Jeżeli stronnictwo kon­
stytucyjne żąda od nas uznania a priori 
konstytucji grudniowój, bez nas ułoźonój, 
my zaś mocno stoimy przy prawie pań­
stwowym, w takim razie wykluczona jest 
nawet możność ugody. My jednak je­
steśmy gotowi, w celu ukończenia we­
wnętrznych zamieszek wejść na grunt 
stronnictwa konstytucyjnego i tam przy 
czynić się do utworzenia dzieła pokoju, 
ale niech nie żądają od nas uznania a 
priori tego, przeciw czemu walczyliśmy 
przez długie lata z taką wytrwałą kon­
sekwencją. W szakże nawet minister Gri- 
skra, gdy chciał z nami nawdązać roko­
wania, oświadczył, że możemy sobie na­
sze stapowisko warować, jak chcemy, je ­
żeli tylko postanowimy przybyć do rady 
państwa.

Teraz nadeszła chwila, kiedy Czesi rze­
czywiście chcieli przyjśr do rady pań­
stwa; w tćm obrażona miłość własna, żą­
dza panowania, fauatyzm pewnej koterji 
i nierozum krzykaczy zatrzasły drzwi. To 
się nazywa ocaleniem Austrji i konstytucji.

i przedstawiono im taki bezbarwny a po­
mijający reskrypt, na co wręcz oświad­
czyli, że takiej odpowiedzi żadną miarą 
nie mogą i nie śmią uznać za stosowną. 
Następnie uczynili jeszcze krok ostateczny. 
Złożyli oświadczenie i prosili hr. Huhen- 
warta, by je wręczył cesarzowi. Mogę was 
jednak zapewnić, że Die spodziewają się 
wcale pomyślnego skutku i że według ich 
najmocniejszego przekonania, minister 
stwo hr. Hohenwarta wkrótce otrzyma dy­
misję. Być może, że telegram o dymisji 
wyprzedzi list mój niniejszy; pomimo to, 
uważam sobie za obowiązek donieść wam 
o tem najnowszem stadjum , w jakiem  się 
ugoda znajduje. „Niema ugody, niech ży­
je  deklaracja!“

F r a n c j a .

i inni

Praga 25 października.
(Krpd.) Jak  można było przewidywać 

i jak  wam o tem niedawno sam donosi­
łem , uwzględniono w zupełności znane 
zarzuty hr. A n d r a s s y ’ e g o ,  o których 
swego czasu donosiła N. f r .  Pr. cesarz 
wysłuchał obydwa stronnictwa, skrajnie 
sobie przeciwne, przyjął do wiadomości 
obydwa projokta reskryptu do sejmu cze­
skiego i zastrzegł sobie ostateczne wr tym 
względzie rozstrzygnięcie, które na razie 
tak  w ypadło, że polecił ministerstwu hr. 
H ohenw arta, by zarzuty wręgierskie wzię­
ło do wiadomości i uwzględniając j e ,  u- 
łożyło nową odpowiedź na adres sejmu 
czeskiego. Nie ulega żadnej wątpliwości, 
że ministerstwo hr. Hohenwarta chciało 
się usunąć od tak niewdzięcznój pracy i 
oświadczyło , żo musi obstawać przy pier­
wotnym reskrypcie. Jest także rzeczą bar­
dzo prawdopodobną że równocześnie przed­
stawiono cesarzowi inny resk ryp t, który 
jednak ministerstwo hr. Hohenwarta wzbra­
niało się wysłać do Pragi. W  tym celu 
powołano do W iednia, jakeście już o tem 
donosili, dr. Riegera i Clam-Martinitza

Paryż 21 października.
/ \ . Wychodźtwo polskie we Francji, 

tudzież dziennikarstwa krajowe, ważąc na 
szali sprawiedliwości owoce przyjaźni 
Francuzów, jak również i ich bezwstydne 
wyrzekania i bezczelno chełpienia się z 
udzielonćj nam gościnności i pomocy, wy­
powiedziało, sumiennie, szczerze i otwar­
cie, swe zdanie względem dalszych sto­
sunków wychodźtwa i Polski wobec F ran ­
cji. Treścią tego oświadczenia, na drodze 
praktycznój, jest stanowcze opuszczenie 
Francji, rozumió się bez hałasu i odgra­
żania , ale w skupieniu jak przystoi na 
człowieka, którego spotwarzono, nie dając 
możności ani tłomaczenia się ani obrony.

Mimo krzyczacój niesprawiedliwości, z 
jak ą  postępuje Francja względem nas, 
znalazły się jednak głosy twierdzące w 
emigracji, których echo odbiło się nawet 
w kraju, że trzeba tulić się do Francji, 
społem z nią pracować na drodze postę­
pu, wypatrywać od nićj pomocy, litości, 
opieki, a w końcu przebaczyć jći najgra- 
wania się z nas, a to wszystko dla tego, 
że nas łączy p o k r e w i e ń s t w o  d u c h a .

Chcąc wmówić to p o k r e w i e ń s t w o  
d u c h a ,  Gazeta Narodowa w artykule 
„Francja i Polska0 siliła się aż w trzech 
numerach zcementować xnoże już na za ­
wsze strzaskany sojusz pomiędzy Polską 
a Francją. Osoby i narody o tyle mają 
uznanie i szacunek, o ile samodzii-lnie 
dbają o nieskazitelność honoru i sławy.

Pozwólcie rai kilka słów polemicznych 
w odpowiedzi na zamieszczoną w dzien­
niku waszym korespondencję z St. Etienne 
(Nr. 191 Kraju). Korespondent wasz (J. Z.) 
tak pisze: „O „nocy Bartłomiejowój", 
którą niby chcieli urządzić Francuzi na 
Polaków, to już chyba śniło się komuś 
za czasów kom uny; wiadomość tę przy­
jęliśmy ze śmiechem, ale i żalem, bojąc 
się, żeby tak ogromna niedorzeczność nie 
była pochwyconą przez francuzkie dzien­
nikarstwo nam nieprzyjazne0.

Pan J. Z., będąc w St. Etienne, poj­
muję, mógł „śmiać się0 dosyta z niedo- 
rzecznój rzezi, ale my, którzy byliśmy 
zmuszeni kryć się w podziemiach, a dla 
ocalenia życia wypierać się imienia Po­
laka, nie śmieliśmy się, ale przeciwnie 
gorzko boleliśmy nad naszym losem i dro- 
giemi nam ofiarami.

Po głębokićm zastanowieniu się nad 
artykułami z St. Etienne, jako  świadek

P O W I E Ś Ć

autora

przez

,Bltrupnłów“.

( C i ą g  d a l s z y . )

Nowi ludzie.
W  lecie polecili lekarze jechać pani 

Zofii do kąpiel, a mianowicie do Cieplic 
w Czechach, jój cierpienia bowiem coraz 
się bardziój powiększały i groziły cięzszą 
słabością. Z początkiem czerwca więc wy­
brała się już pani Ignarew z Ellą w P° 
dróż, jenerał z przyczyny ważnych urzę 
dowych zajęć nie mógł się oddalić, więc 
tylko panie odprowadził do granicy i 
wrócił do L. ze ściśnionóm sercem, od­
dawał bowiem córkę na niepewne losy

Była to pierwsza większa podróż Elli 
nie dziw więc, że się nią bardzo zajmo­
wała i że się cieszyła na nowe wrażenia. 
Piękna ptaszka wylatywała z gniazda, 
cierpienia ostatniego roku bynajmniój nie 
zatarły jój wdzięków, owszem rzec mo­
żna, ż< twarz nabrała więcój wyrazu, wię- 
cój szlachetności. Oko jeszcze było pełne 
płomiennego żaru, a ciemne włosy skro­
mnie uczesane, d y s t y n g o w a n e  ruchy i 
gładka czarna jedwabna suknia nadawały 
jój cechę pewnój eleganckiój prostoty, 
znamionującój kobiety do wyższego towa­
rzyskiego należące świata.

Pani Zofja także bardzo dobrze wy­

glądała, a widoczne jeszcze ślady pię- 
tności zacierały może niejeden brak w 
ruchach, mogący wpaść w oko temu, co- 
jy ją  bliżój chciał poznać.

Jenerał dał paniom najzupełniejsze na 
drogę informacje, z troskliwością dobrego 
męża i ojca, spisał im na karoce prawne 
cały plan podróży, który naturalnie przy­
jęty  był ot tak, aby dogodzić ojcu, ale 
późuićj pokazał się bardzo pożyteczny, 
a kobiety się dziwiły, z jaką skrupulatno­
ścią i przewidywaniem stary I g n a r e w  
wszystko spisał, coby tylko mogło im 
służyć za potrzebną wskazówkę. Kobiety 
rzadko podóżujące, chętnie w wagonie 
w dłuższe zapuszczają się rozmowy, urzą­
dzając tam zaraz rodzaj salonu koło nich 
się grupującego. Powiedziałbym nawet, że 
ten zwyczaj do pewnego stopnia daleko 
ma więcój za sobą, aniżeli egoistyczne 
siedzenie w kącie wagonu i czytanie ja- 
kiój wagonowój bibljo°teczki, podczas gdy 
obok znajdujące się towarzystwo daleko 
ciekawsze mogłoby nasuwać spostrzeże­
nia, aniżeli te, które się wyczyta w tu 
zinkowój powieści.

Nasze panie cieszyły się na takie zna­
jomości, ale niestety aż do Pragi bardzo 
było nieciekawe towarzystwo, tak że się 
musiały ograniczać na robieniu wzajem­
nych spostrzeżeń o okolicy, o wsiadają­
cych podróżnych, a nie bawić się przy-
jem na rozmowa. ,

W  Pradze naturalnie wypadło nocować 
a dzięki notatkom j e n e r a ł a ,  wiedziało się 
gdzie zajechać, do którój godziny spać, 
kiedy na dworzec wyjechać. Jakaś młoda 
panienka wsiadła do tego samego wago 
nu z naszemi paniami w towarzystwie star­
szego, widać jednak obcego dla niój czło

wieka. Całe towarzystwo odprowadzało 
ją, a ona rzewnemi łzami żegnała znajo­
mych zanosząc się chwilami od płaczu.

Ona jeszcze umie płakać! ona jeszcze 
może kochać — myślała sobie Ella wi­
dząc czułą germankę, a uśmiech sarka­
styczny przeleciał po jój pięknych ustach, 
jak  gdyby chciał powiedzieć, że Ella już 
wie co znaczą łzy, co znaczy miłość i 
loznała co one warte!

— Pani zapewne zostawiasz w Pradze 
kogoś, do kogo bardzo jesteś przywiąza­
ną? — pytała się po chwili Ella niezna- 
jornój, pozostawiając w swóm zapytaniu 
więcej do myślenia, aniżeli było powie­
dziane.

—  T ak pani! zostawiam i zostawiam 
na długo —  odpowiedziała niebieskooka 
blondyna z głębokióm westchnieniem.

—  Więc pani jedziesz daleko?
— I)o Drezna, tam mam rodziców, 

a ten pan był tak łaskaw przyjąć na- 
demną opiekę w podróży —  dodała nie­
śmiało zafrasowana Niemka.

— Pani więc dłużój bawiłaś w Pra­
dze? — dodała ze swój  s t r o n y  pani 
Zofja.

— Kilka miesięcy. . . — krótko znów 
brzmiała odpowiedź z akompaniamentem 
głębokiego westchnienia.

Więc ona się kocha! pomyślała so­
bie Ella i o mało że szyderczym nie par- 
skłn uśmiechem. . . Tyje niewiary i tyle 
zwątpienia w tak krótkim czasie w mło- 
dóm tćm się zagnieździło sercu.

Nasze panie naturalnie dłuższą jeszcze 
z nieznajomą zaczęły pogadankę, z któ­
rój się dowiedziały, i e ona jest córką 
jakiegoś biednego urzędnika w Dreźnie, 
że była w Pradze u krewnych i 8*ę

tam zakochała, naturalnie — bez nadziei, 
gdyż inaczój nie byłaby płakała. Zanim 
zaś panie dojechały do Aussig, gdzie ich 
od Niemki dzieliła droga, tak się już 
z nią zaprzyjaźniły, że Niemka o mało 
że na nowo nie płakała, z niemi się że­
gnając.

W  Aussig mimo notatek jenerała o mało 
że panie nie wsiadły do pociągu jadące­
go do Drezna a nie do Cieplic, w ścisku 
bowiem i tłumie nie mogły znaleźć swo­
jego pociągu; z pomocą dopiero jakiegoś 
grzecznego mężczyzny udało im się od­
szukać wagony do Cieplic idące.

Droga z Aussig do Cieplic minęła w 
mgnieniu oka, a wkrótce nasze podróżne 
znalazły się w fiakrze wiozącym je  do 
Schonau, gdzie już w domu Zum Jupiter 
miały wynajęte mieszkanie. Naturalnie 
stary jenerał naprzód przeprowadził całą 
korespondencję z zarządem kąpielowym 
w Cieplicach o pomieszkanie dla swej 
żony i córki, i z tego 'tóż powodu pani 
Zofja wprost kazała się zawieźć do za­
notowanego domu, pod godłem wzbudza- 
jącóm najzupełniejsze zaufanie.

Śliczny to k ra j, te północne Czechy; 
sztuka podała rękę przyrodzie, aby go 
zamienić na siedlisko bogactwa, wysokiój 
kultury i fabrycznego przemysłu. Smutne 
i poważne na pozór sztandary cywiliza- 
cji, owe dymiące kominy rozsiadły się 
w bojowym szyku na brzegach Elby, 
prowadząc naprzód zastępy ludzi zjedno­
czonych w pracy i w idei podniesienia 
dobrobytu. Jakby w mrowisku, wszędzie 
ruch, wszędzie pośpiech i dążenie do je ­
dnego celu. Środek ziemi nawet nio spo­
czywa, ale wyrzuca z siebie ogromne po­
kłady węgla kamiennego, idącego daleko

w świat wspierać człowieka w jego walce 
z przyrodą. Nad każdym takim otwo­
rem, z którego przemysł wydobywa naj­
lepszego swego sprzymierzeńca — węgiel, 
strzelił dymiący komin do góry, a na nim 
jako herb, jako  godło, oparły się dwa 
skrzyżowane młotki, wyzywające siedli­
sko podziemnych duchów7 do walki, nio­
sące panow7anie człowieka w głębokie i 
ciemne górnicze lochy. Fabryki na około 
oplotły krainę obszernym wieńcem, da­
jąc wygodę bogatym, a dostatek ubogim, 
przebiegające co chwila pociągi i parow­
ce, Bzalouym pędem roznoszą to hasło, 
któremu się dzisiaj nikt sprzeciwić nie 
zdoła, a którego imie: „pośpiech0. A na 
ten gwar i na to życie, spokojnie się 
patrzą starożytne skały, góry wulkanicz­
nym w'yrzucone żarem, albo na uboczu 
duma średniowieczne zamczysko, zatyka­
jąc  sobie uszy, żeby nie słj7szało budzą­
cego ze snu świstu lokomotyw i mogło 
rozmyślać o dawnych czasach, o stalo­
wych rycerzach, i mogło odmawiać ko­
ronki za duszę tych więźniów, których 
zamęczyło w swych podziemnych lochach, 
albo którym się kazało spowiadać na że- 
laznóm torturow7óm łożu.

W  tój to okolicy są Cieplice, urocze 
miejsce kilkoma okolone pagórkami wraz 
z swóm kąpielowćm przedmieściem Schon-
au n a z w a n ć r a .

Dwa rzędy domów opartych o dwa 
przeciwległe pagórki, przedzielone gazo- 
n arrfi i lipowemi alejami tworzą właściwe 
Schonau, z którego ulice prowadzi do 
Cieplic, położonych nieco na pagórku.

W jednym z tych rzędów domów, Schón- 
au stanowiących, znajduje się dom „pod 
Jowiszem0 i tam właśnie nasze wysiadły

znajome. O tyła gospodyni kaczym kro­
kiem wytoczyła się naprzeciw gości i 
z uśmiechem obliczającym już naprzód 
zyskane guldeny7, zaprowadziła panią Igna­
rew na pierwsze piętro, gdzie jój dwa 
frontowe wskazała pokoje i przedstawiła 
zwinną Józię, dziewczynę przeznaczoną 
paniom do usługi.

Chwila rozpakowywania się, rozgląda­
nia po szczupłóm kąpielowćm mieszka­
niu, zwykle bywa jedną z najnieprzyje­
mniejszych w podróży. Kobiety lubiące 
naokoło siebie widzieć gust i elegancję, 
dopóty nio mają w takićm mieszkaniu 
spokoju, dopóki nie porozkładają toale­
towych gracików7, nie znajdą miejsca od­
powiedniego na całe swojo podróuże go­
spodarstwo, i nie wprowadzą pewnego 
ładu i harmonji, odpowiadającej ich wyo­
brażeniom.

I  nasze panie zaledwie się rozpakowały 
i jeden pokój przeznaczyły na sypialny, 
a już wspólnemi siłami przestawiały małą 
kanapkę stojącą w niestosownem miejscu, 
stół przesuwały ku ścianie, aby mniej 
miejsca zabierał, firanki w inne jak  do­
tąd układały fałdy, słowem, nie spoczęły, 
dopóki pomieszkanie nie nosiło cechy ich 
specjalnego smaku, dopóki się nie uczuły 
jak w domu.

Fertyczna Józia w płytkich patynkaeh 
i krótkich rękawkach dziwiła się nawet, 
jak  szybko małe mieszkanko charakter 
sw7ój zmieniło i cieszyła s ię , że nudns 
jej pani domu, nigayby na taki pomysł 
nie wpadła.

Panie miały wyjść dopiero nad wio 
czorem, więc naturalnie kazały sobie po 
dać dla skrócenia czasu listę kąpielow 
do którój żywym komentarzom była z
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naoczny z dowodami w ręku, miałem na 
celu odpowiedzieć panu J. L. źe się myli, 
wystawując w różowych kolorach nasze 
niewolnicze, bo z musu, przebywanie we 
Francji, lecz dzięki korespondentowi z 
Bordeaux, ten artystycznie i z pełną go­
dnością obrażonego honoru wypowiedział 
istną prawdę, a tćm samóm wyręczył mię.

W  każdym razie, miłując prawdę, a nie 
zważając na tłómaczenie się pana J. L. 
w nr. 133 Kraju, z d. 12go października, 
gdzie tw ierdzi, „iż rzeczywiście dr. Że­
browski był aresztowany w Paryżu41, po­
wiadam p. J . L. z St. Etienne, źe prócz 
dr. Maurycego Zebrowskiego żaden inny 
dr. Żebrowski nie był w Paryżu, z tego 
prosty wynik, źe aresztowanym być nie 
mógł. Zajście samo, czy dr. Zebrowski 
by ł aresztowanym, czy też nie, chociaż 
mówiąc nawiasem nie był, nie zasługiwa­
łoby na sprostowanie, albowiem istotnój 
krzywdy tćm się nie czyni nikomu. Pan 
J. L., wielbiąc Francuzów, posuwa się za 
daleko, i przebacza im nawet i zapomiua 
rzeź i mordy na nas wykonane.

Krew 80cio-letnieh starców Lewickich, 
Rozwadowskich, niewinnie z łóżka por­
wanych Dalewskich i nieodżałowanych 
W ernickich woła o sąd, o sprawiedliwość!

Em igracja polityczuo-polska, jak  zbio­
rowa całość, nie może i nie powinna po­
zostać wo Francji. Tu musimy wspomnieć 
o tern, źe po dziś dzień zostajemy jeszcze 
w niewoli. Aby wydostać paszport na wy­
jazd  zagranicę, trzeba protekcji, niezmor­
dowanych zabiegów, niezwykłej cierpli­
wości i pokory.

Ostatniemi czasy pan Zagórski z wielu 
innymi udał się do prefektury z prośbą 
o paszport do Galicji; skoro powiedział, 
źe Polak, kazali mu iść do ambasady mo- 
skiew skićj, twierdząc, źe oni Polski nie 
znają, a tylko Moskwę.

Pułkownik hr. Barral deM ontaud szpieg 
wersalski w Paryżu podczas komuny, 
gdzie w 7mym okręgu odegrywał rolę 
pułkownika komuny, obecnie zdając spra­
wozdanie zgromadzeniu narodowemu ze 
Bwego niezbyt zaszczytnego posłannictwa, 
wyliczając najniebezpieczniejsze dla W er­
salu organizacje i stronnictwra w Paryżu, 
powiada, temi b y ły : „radykaine dzienni­
karstwo, komitet centralny, szpiegi cesar­
scy itd .44 W  dalszym ciągu swego pisma 
o Polakach tak się w yraża: „D a 1 ć j n a  j- 
n i e b e z p i e c z n i e j s z y m i  b y l i  w y ­
c h o d ź c y  p o l s c y ,  p r a w i e  wrs z y s c y  
z a p r z e d a n i  P r u s a k o  m“ . L Opinion 
Nat. nr. 215 z dnia 13 września. Trzeba 
dobrze zastanowić się nad doniosłością 
tego czernidła, ponieważ nie jest to arty­
kuł pobieżny dziennikarstwa, jeno doku­
ment historyczny przedstawiony pod roz­
wagę zgromadzenia narodowego. Pytanie? 
czy p. hr. Barral de Moutaud zadał so­
bie najmniejszą pracę o sprawdzenie tego 
co mówi i pisze? bynajmuićj ! Dlaczego? 
bo wić, źe nikt się nie ujmie za honor 
Polski.

Mogą zarzucać Polakom, że tłukli wer- 
salczyków bez litości, źe bez współudziału 
ich, Paryż poddałby się w dni dziesięć, 
na to zgoda i to przyjmiemy na nasze 
karby , ale zarzucać nam sprzedajność 
Prusakom, j e s t  n a j b e z c z e l n i e j s z e  
k ł a m s t w o .

Głos osobisty spotwarzający nas pana 
Barrol de Moutaud, człowieka, który nie 
wzdrygał się zdradzać własnych braci, 
nie miałby takiego znaczenia i doniosło­
ś ć  gdyby nie jego rola szpiega urzędo­
wego.

Go nas tu najwięcej zadziwia i zasta

ny dla Polaków, nadto, żętym  urojonym 
zarzutom nigdy nie będzie końca; aby 
raz już położyć zbawienną i skuteczną 
tam ę, zaczęło krzątać się o ty le , o ile 
można, o rychłe przesiedlenie się do Ga­
licji, a jeśli się uda, to i w Poznańskie.

W tym tćż celu ludzie dobrej myśli, 
nasainprzód zawiązali się w delegację wy­
borczą, następnie zarządzili powszechne 
głosowanie, w końcu pod dniem 26 wrze­
śnia b. r. wytworzyli koło pod nazwą: 
„Komisja pośrednicząca pomiędzy k ra­

jem  a wyehodźtwem polskićm we F ran ­
cji.44 Zadaniem i obowiązkiem łój komi-

nawia, to to , źe naczelny redaktor de 
1’Opinione Nationale, p. Adolf Gućroult, 
osobisty przyjaciel Polaków, drukujo ta­
kie paszkwile? Postępek p. Gućroult do­
wodzi , źe przyjaźń francuzka tak jest 
zmienna i niestała, jak  moskiewska łaska. 
Zatćm o p o k r e w i e ń s t w i e  ducha nie 
może być mowy ta m , gdzie przyjaźń i 
niełaska zależy od podmuchu wiatru.

Wychodźtwo polskie, przebywające we 
Francji, a szczególnićj w P aryżu , z bliz- 
ka patrząc na ten ckliwy rozstrój opinji 
publieznćj i na bezmyślną chęć składa­
nia winy swego r.iedołęztwa na kogoś, 
zwyczajnie jako  rzecz najgodniejsza na 
cudzoziemców, skoro wychodźtwo polskie 
spostrzegło, źe cały jad  jest przeznaczo-

cji." Zjaaamem i oDowiązuiem iej 
sji jest wyszukanie funduszów w celu co- 
najrychlejszego przesiedlenia emigracji 
polskićj z Francji do kraju , jak również 
i przyjście z pomocą tym, którzy literal­
nie pozbawieni są środków do życia.

Co do m nie, tę instytucję, przy dzi- 
siejszóm rozbiciu wychodźtwa, uważam 
za praktyczną, pożyteczną i zbawienną. 
Albowiem przez nią w emigracji wytwo­
rzy się jakaś kontrola funduszów, a tćm 
sam ćm , chociaż bezpośrednio i kontrola 
osób potrzebujących krajowćj opieki. — 
Wszelkie zaś inne zbieraniny, jak  n p . : 
na szkołę batiniolską, zakład sióstr św 
Kazimierza, emigrację 1830 roku , jene­
rała tego lub owego — winny ustać, ro 
zumie się, że wtedy tylko, gdy myśl pod­
niesiona przez komisję „przesiedlenia wy­
chodźtwa z Francji do G alicji,44 znajdzie 
w kraju uznanie i odpowiednie poparcie 
potrzebnymi na to funduszami. Gdyż do­
póki szkoła batiniolska będzie istnieć 
w Paryżu, dopóty' pozostała cząstka emi­
gracji będzie tam posyłać swoje dzieci, 
i dopóty rada szkolna będzie wyciągać 
rękę do kraju w imieniu wychodźtwa.

Emigracja po zobopólnćm porozumie­
niu się z krajem , powinna raz temu za­
radzić , ale już stanowczo. Do dopięcia 
tego celu nieodzownćm jest zwinięcie 
wszystkich instytucji emigracyjnych, a je ­
śli są jakieś nieruchomości, sprzedać je ;  
następnie zabierając swoje penaty: star­
ców, sieroty’, kaleki, pójść, bez oglądania 
się wstecz, na wschód, to jest do Połski- 
Galicji. Jeżeli komisja pośrednicząca zo­
stanie umiejętnie poprowadzoną, a dzien­
nikarstwo polskie i opinja publiczna w 
kraju szczerze zajmą się tą sprawą, mo­
żemy tuszyć, źe emigracja — strzaskana 
nawa w burzy narodowćj, hyźo dopłynie 
do pożądanego portu spokoju, szczęścia... 
ojczyzny. Lecz jeszcze raz powtarzam, 
aby otrzymać pożądany skutek, potrzeba 
skupić wszystkie zasoby dobrych chęci i 
czynnego patrjotyzmu

W iem , źe komisja pośrednicząca po­
między krajem a wyehodźtwem polskićm 
we Francji udawała się do towarzystwa 
opieki narodowćj w celu uproszenia, aby 
to towarzystwo wzięło tę myśl do serca 
i wszystkiemi możebnymi środkami usi­
łowało doprowadzić do pożądanego celu. 
Ale pokazało się, że statut tego stówa 
rzyszenia nie pozwala na rozciąganie 
działalności poza granice Austrjt

D a lć j, komisja niezrażając się odmo­
wną odpowiedzią opieki narodow ćj, za 
pośrednictwem p Ziemiałkowskiego prze­
słała do sejmu galicyjskiego p rośbę, ró­
wnież prosząc o przyjście z pomocą.

Kraj przedrukowując tę petycją, robi 
uwagę, źe „sejm nie ma mocy, żeby sam 
w tych sprawach rozstrzygał.44 W ięc do 
kogóż, gdzie i w jak i sposób trzeba uda­
wać się? Towarzystwo opieki narodowćj 
nie może się nami zajm ować, sejm nie 
ma mocy, a tu na gwałt trzeba odziać i 
nakarmić wracających z pontonów i 
więzień.

W tćm bolesnćra przesileniu naszego 
pielgrzymstwa, któż skutecznićj może nam 
wskazać drogę, po którćj mamy kroczyć 
na przyszłość, któż szczerzćj może podać 
bratnią d łoń , jeżeli nie dziennikarstwo, 
które jest echem opinji publicznej. Do 
was więc, wyręczając komisję, odzywam 
się w imieniu wychodźtwa i proszę o po­
moc dla wydobycia nas z niewoli fran­
cuz ki ćj.

Spodziewam s ię , że wkrótce komisja 
sama się odezwie do was i do kraju, lecz 
zanim to nastąp i, pośpieszam przesłać 
adresa członków komisji na ręce których 
może być złożony grosz publiczny.

Adres prezesa kom isji: Mr le Comte

Ladislas Zamojski Avenue de Marigny 
nr. 25 a Paris. Adres kasjera: Mr. l’Abbó 
Omiński, nie Clisson, nr. 16 h Paris.

Dodać tu m uszę, źo postawa śmiała i 
groźna dziennikarstwa polskiego dużo od­
działała nietylko na dziennikarstwo fran 
cuzkie, ale nawet i na rfory rządowe.

(Zamieściwszy niedawno w rirze 191 
Kraju umiarkowaną bardzo koresponden­
cję przyjaciela naszego z St.-Efieune p. 
J. Z ., oceniającą dzisiejszy stosunek Po­
laków do F ran c ji; niemnićj uważaliśmy 
za obowiązek nasz wydrukować także 
powyższą korespondencję, aby i drugie­
mu stronnictwu w emigracji naszćj dać 
możność wypowiedzenia swego zdania).

(Przyp. Red.)

Paryż 21 października.
( I n t r y g i  b o n a p a r t y s t ó w  — A l

z a c j a ,  L o t a r y n g j a — r e z u l t a t w y  
b o r ó w  —  p i ą t y  p ó ł m i l j a r d  — w i ę  
ź n i o w i e—R o c h e f o r  t— z A 1 g i e r  u.)

Bonapartyści in trygują, nawet knują 
spiski. I  tak  w Paryżu pewien ajent bo- 
napartystowski prowadzi zaciągi; jego za­
daniem jest rekrutowanie stronników upa- 
dlćj dynastji i podobno namawia ludzi 
łatwowiernych. Tego ajenta kazał rząd 
poszukiwać, a w razie wykrycia uwięzić. 
Drugi znów ajent został posłany do je ­
dnego z jenerałów dla wybadania go, jak 
jest usposobiony dla byłego radcy F ran ­
cuzów; podobno czynił mu nawet pewne 
propozycje. Zdaje się jednak, źe w Chis- 
Lhurst i Torquay niema tak  wiele pie­
niędzy, cesarzowa bowiem sprzedaje wła­
sne kosztowności a głównie brylanty. Po­
mimo to jednak  zapał jćj zwolenników 
wcale się nie zmniejsza. Utworzono bo­
wiem w Paryżu stały bonapartystowski 
kom itet, k tóry się komitetem nastrasze­
nia przezwał. Jego zadaniem ma być ka­
ranie zdrajców, przez ogłaszanie różnych 
dokumentów wykazujących słabość ich 
charakteru i woli. Te zgromadzenia od 
bywają się przy jednym  z bulwarów pa- 
ryzkich, przezwanym przez nich bulwa­
rem wyspy Elby, jako przypomnienie wy­
gnania na tę wyspę Napoleona I.

Ostateczne urządzenie miejscowćj ad­
ministracji w dwóch prowincjach oderwa­
nych od Francji i przyłączonych do Nie­
miec, nic idzie tak łatwo. — I  ta k , jak  
dziennik niemiecki Kurjer Niźszoreński do­
nosi, oba biskupstwa Nanęy i Metzu o- 
bejmują dawne departam enta Meurthy i 
Mozeli. Biskup więc z Nanęy zarządza 
w Saarburgu i Chateau Salins, a biskup 
metzeński częścią departamentu Mozelli, 
k tóra pozostała przy F r a n c j i . l u d n o ś c i  
panuje powszechne przekonanie, źe w tćj 
sprawie może tylko papież rozstrzygnąć. 
Tymczasem duchowni z części kraju ane­
ktowanych do Niemiec znoszą się ze swo­
im zwierzchnikiem w Nanęy mieszkają­
cym , ztamtąd otrzymują rozporządzenia, 
modlą się za ojczyznę francuzką, agitują 
wszelkiemi sposobami przeciwko niemie­
ckiemu rządowi. Naturalnie, że podobne 
postępowanie wywołuje niezadowolenie 
prasy perjodycznćj niemieckićj. Nalega 
ona nader uporczywie, żeby raz ostate­
czną decyzję w tym względzie powzięto. 
Również prowadzi się silna agitacja prze­
ciwko obowiązkowej służbie wojskowćj, 
którćj ludność musi się poddawać, pomi­
mo widocznej niechęci.

Na wyborach uzupełniających dnia 15 
października odbytych umiarkowane stron­
nictwo republikańskie odniosło zwycięz- 
two; jest to poniekąd ostrzeżenie dane 
rządowi, jeżeli nie chce, żeby stronnictwo 
nieprzejednanych powstało. Stronnictwo 
bowiem radykalne otrzymało jeszcze wię­
kszy tryumf, aniżeli na wyborach z 8go 
października i rząd narazi je  sobie, jeżeli 
będzie cbciał tworzyć rzeezpospolitę bez 
republikanów. Przeszło stu reakcjonistow- 
skich kandydatów zostało pokonanych 
stanowczo, a stronnictwo radykalne się 
wzmogło— oto jest rezultat ostatnich wy­
borów'. Panu Thiersowi tylko jedna po­
zostaje droga: zbliżyć się do lewicy i nie 
potępiać zasad dem okratycznych, dla za­
dowolenia kilku szlachetków, którzy, jak 
się na ostatnich pokazało w yborach, nie 
posiadają w kraju sympatji.

Po mieście obiega pogłoska, że pan

Pouyer-Quertier ofiarował rządowi nie­
mieckiemu natychmiastową zapłatę pią­
tego półmiljarda, pod warunkiem: źe za­
płata nastąpi w rentach pięcio-procento- 
wych po 95 franków za s to , ale z tćm 
zastrzeżeniem, źe Prusy przed upływam 
ośmiu lat nie będą mogły sprzedawać ty 
tułów. Mówią także, źe rząd zaciągnął 
pożyczkę 500 miljonów franków w yno­
szącą, ale nie zdaje się , żeby się ta  po­
głoska sprawdziła.

Przed kilku dniami wpadło w ręce po­
licji dwóch ludzi, silnie skompromitowa­
nych z czasów istnienia komuny. Jednym 
z nich jest L ucas, do którego Ferrć na­
pisał ów sławny rozkaz: fait es jiamber 
finances, a drugim Cerrisier, oficer armji 
powstańczćj. Drugiego uważano za nie­
żyjącego; znajdował się bowiem w grupie 
powstańców, którzy przez wojska wersal­
skie zostali rozstrzelani doraźnie. Cerri­
sier w chwili, gdy oficer zakomendero­
wał ognia! rzucił się na ziemię, a nastę­
pnie korzystając z zamieszania, uciekł. 
W liczbie powstańców trzymanych w W er­
salu, znajduje się osobistość rewolucyjna 
z czasów Ludwfika Filipa, mianowicie Jó ­
zef H enri, który w 1846 r. strzelił do 
Ludwika Filipa i za to skazany został 
najprzód na śmierć, a potćm na dożywo­
tnie galery. Udało mu się jednak  umknąć 
i siedział w Ameryco do czasu ogłosze­
nia w Paryżu rzeczypospolitój. Henri ma 
teraz 66 lat. Rocheforta wywieziono do 
Tours i osadzono w tćm samćm więzie­
niu, co Piotra Bonapartego, zabójcę W i­
ktora Noira. Ma on tam pozostać aż do 
czasu wydania nań ostatecznego wyroku.

Wiadomości nadeszło z Algieru są do­
bre. Jenerał Saussier pobił na głowę po­
wstańców w prowincji Konstantynio. Z a­
brano Arabom 2000 jucznych wielbłądów, 
kilka trzód bydła i duże zasoby różnych 
artykułów żywności. Plemiona składają 
broń, a dowódzcy powstania uciekają z 
kraju. Dzisiaj stanie w Algierze admirał 
Gueydon, który przed dwoma dniami wy­
jechał z Wersalu.

dem Alzacji, zachodziła wątpliwość, czy 
nie byłoby lepićj od razu znieść prowi- 
zorjum, ale polityczne przyczyny prze­
mawiające za tćm, zrównoważone zostały 
względami ekonomicznemi. Francja żądała 
jeszcze zwrotu niektórych gmin przy gra­
nicy luksemburskiej i wielkiego zakładu 
fabrycznego, ale na to rząd niemiecki się 
nie zgodził. Las rządowy odstąpionćj F ran­
cji gminy Ruon, pozostaje własnością Nie­
miec.

Rossja.

KTiemcy.
[ R o z p r a w y  p a r l a m e n t  u. j 
25go października odbyło się 9te po­

siedzenie parlamentu niemieckiego. Na in­
terpelacją Schultze’go i towarzyszy wzglę­
dem rozdzielenia wsparcia dla rezerwistów 
i landwerzystów, przypomina minister Del- 
brtik, że staranie o rezerwistach i land- 
werzystach należy do pojedynczych rzą­
dów związkowych. Z przyczyny nagłości 
sprawy, rozdzielono przyznane przez par­
lament 4-mi!jonowe wsparcie jako zaliczkę 
pomiędzy pojedyncze rządy. Jak  się te 
rządy wywiązały ze swego zadania, w to 
rząd centralny wchodzić nie ma prawa. 
W Prusach rozdzielono 2/3 przypadającćj 
na Prusy kwoty ogólnej 2,795,000. Tak 
pomiędzy pojedyńcze prowincje w stosun­
ku do liczby rezerwistów powołanych z 
tych prowincji, resztę zatrzym ał rząd na 
nieprzewidzianie potrzeby. Gdyby jeszcze 
o k a z a ły  się  jak ie  n ad zw y cza jn e  p o trzeb y , 
zaspokojenie ich byłoby rzeczą odnośnych 
rządów. Po załatwieniu tćj interpelacji 
parlament przyjmuje prawa względem 
spłaty długu z r. 1870 i prawo względem 
taks pocztowych w trzecićm czytaniu.

Następnie przychodzi na porządek dzien­
ny pierwsze i drugie czytanie konwencji 
z F rancją z d. 12 października. Przy tćj 
sposobności przemawia kanclerz Bismark, 
objaśniając konwencję. W  interesie obu 
stron paktujących leżała odmiana teryto- 
rjalnego poręczenia za innego rodzaju 
gwarancję. Okupacja była dla Niemiec 
niemiłym ciężarem. Rząd francuzki da­
wał poręczenie za 650 miljonów franków 
przez konsorcjum bankierów, ale porę­
czenie to przy jakiejkolwiek odmianie we 
Francji nie wystarczało dla rządu niemiec­
kiego. Dla tego rząd niemiecki wolał zgo­
dzić się na uznanie sześciu departam en­
tów za neutralne, przez co rząd francuzki 
zyskał pewną podporę, a Niemcy nic nie 
straciły ze swój pewności. Reszta zajętego 
kraju przedstawia bowiem dostatecznie 
gwarancje zabezpieczające 3 [/2 miljarda, 
które się jeszcze Niemcom należą.

Przy rozważaniu celnćj umowy wzglę-

[ K o b i e t y  m e d y c y  n i  e r k i ] .  Naju 
lubieńszem marzeniem postępowych ko­
biet rossyjskich było dostanie się do uni 
wersytetów. W  chwili obecnćj jeszcze 
podwoje uniwersytetów i akademji wpra- 
v’dzie dla nich zamknięte, ale już w tym 
względzie poczyniono pewne ustępstwa.

W petersburskiój medyko-chirurgicznój 
akademji, dzięki staraniom profesora Gru 
bera, kobiety już od lat dziesięciu zaj­
mują się anatomją. W  ostatnich czasach 
podobne wypadki zaczynają się powta­
rzać coraz częścićj.

Lecz w każdym razie są to zjawiska 
izolowane, a kobiety chcące mieć stopień 
naukowy, wyjeżdżały na uniwersytety za­
graniczne i z liczby takich już kilka zaj­
muje się praktyką lekarską w Petersbur­
gu. Kobiety te musiały znieść wiele przy­
krości i doznać rozmaitych przeszkód. 
Tak np. pomimo otrzymanych dyplomów 
i świadectw, po przybyciu do Rossji mu­
siały składać powtórnie egzam ina, aby 
mieć prawo do zajęcia się praktyką. — 
W szystkie zdały egzamina najświetniój, 
chociaż wymagania profesorów były bar­
dzo wielkie.

Na uczynione zapytanie przez miuiste- 
rjum oświaty wszystkim uniwersytetom 
rossyjskim, czy można przypuśo: kobie­
ty do słuchania w ykładów , profesorowie 
rozmaicie odpowiadają; jedni się zga­
dzają, drudzy n ie ; w każdym razie pier­
wszych nierównie więcćj.

Najważniejszą przeszkodą do urzeczy­
wistnienia tej myśli jest brak odpowie­
dniego wykształcenia umysłowego. Wów­
czas ty lk o , kiedy jeden i ten sam pro­
gram będzie obowiązywał w męzkich i 
żeńskich gim nazjach, kobiety bez prze­
szkody będą mogły uczęszczać do uni­
w ersytetu, a wykształcenie uniwersytec­
kie zapewni im samodzielność społeczną 
i ekonomiczną.

Przy 3cióm gimnazjum w Moskwie roz 
poczęły się kursa przygotowawcze dla 
kobiet, spuszczono jednak z oka cel głó 
w n y , do którego miały doprowadzić. — 
Program tych kursów nie odpowiada pro­
gramowi gim nazjalnem u, przez co wyni­
kną nowe trudności przy składaniu egza­
minu. W kursach tych głównie zwrócono 
uwagę na przedmioty t. z. realne, pod­
czas, gdy w gimnazjach męzkich zapano­
wał klasycyzm.

Z powodu niemożności przygotowania 
się do uniwersytetu wiele k o b ie t m u sia ło  
p o rzu c ić  m y śl zo stan ia  doktorami.

Często w obu stolicach rossyjskich mo­
żna napotkać kobiety pełne energji i ni- 
czóm niezachwianych dążności do wyż­
szego wykształcenia, które musiały po ­
przestać na skromnćj roli akuszerek, wi­
dząc przed sobą zamknięte uniwersytety. 
Bardzo niewiele znajdzie się takich, k tó ­
rym środki pozwalają na kilkoletni po­
byt za granicą. Z tego pow odu, wiado­
mość podana przez dzienniki rossyjskie, 
źe uniwersytet helsingforski od przyszłe­
go roku będzie przyjmował kobiety na 
wydział m edyczny, sprawiła wielką ra 
dość. Z Petersburga do Helsingforsu za- 
ledwo kilkannście godzin jazd y ; życie 
tam tanie, a dla znających język niemiecki 
miesiąc czasu wystarczy do nauczenia się 
po szwedzku.

Teraz Rossjanki nie będą miały po­
trzeby udawania się do zagranicznych u- 
niwersytetów.

Jeżeli w Helsingforsie rząd rossyjski 
zgodził się na przyjmowanie* k o b ie t, te­
raz nie ma najmniejszego powodu do od­
mawiania tego prawa innym uniwersy­
tetom.

raz Józia, wieszająca tymczasem suknie 
naszych pań w szafie i składająca z nie­
miecką dokładnością całe pudło koronek 
i kołnierzyków.

Tytuły albo nazwiska, o których się 
kiedykowiek słyszało, zwracają w takich 
razach przedewszystkiem naszą uwagę, 
więc i pani Zofja z córką szukały za ja- 
kićm znajomćm brzmieniem... a takie na­
zwisko wkrótce się znalazło... na trzecićj 
zaraz stronicy wyczytała E l la :

„Książe Alfons Worlicz z Krymu, mie­
szka w Schonau, w domu W indsor.44

(Ciąg dalszy nastąpi.)

LITERATURA.
D ra  E rnesta  H aeckel’a „D zieje utw orzenia 
przyrody ," tłóm aezone z drugiego w ydania 
niemieckiego przez J . Czarneckiego i L . Ma­

słowskiego, tomów 2. Lwów, 1871 .

(Dokończenie.)

Szczątkowe te narządy stanowią przy- 
tem w rękach autora potężną dźwignię do 
obalenia celowego czyli dwoistego poglą­
du na świat. Jeżeli bowiem narządy u- 
strojowe wytworzone zosfały przez jakąś 
pierwszą przyczyną w jakim ś określonym 
celu, w takim razie znikanie ich w sze­
regu pokoleń, któremu towarzyszy zagłady 
osobników nimi obdarzonych , byłoby chy­
bieniem celu i udaremnieniem dokonanej 
już raz pracy. Musielibyśmy wówczas przy­
puścić, że najwyższa istota nieracjonalnie 
sobie postąpiła. Dualistyczni też filozofo­
wie w nadzwyczajnem znajdywali się za­
trudnieniu, skoro im przyszło objaśnić

istnienie tych narządów. Najbardziój ra 
cjonalna odpowiedź na jak ą  się zdobyli, 
jest następująca: „szczątkowe narządy po­
tworzył stwórca dla zachowania symetrji 
i ze względu wysokiego poczucia sprawie­
dliwości. Nie chciał on bowiem jedno u- 
stroje pozbawiać tych narządów, którymi 
obdarzone były im pokrewne organizmy. 
Nie mając zaś potrzeby obdarzać ich ca­
łymi narządam i, zupełnit dla nich niepo­
trzebnymi , udzielił im w minjaturze te 
same kształty44 (str. 11 i 12).

Zastanowiliśmy się trochę dłużćj nad 
szczątkowymi narządami, widząc w nich 
zgodnie z autorem jeden z najpotężniej­
szych dowodów prawdziwości teorji po­
chodzenia. W racając jednak do Darwina, 
widocznem jak  było doniosłem odkrycie 
stosunków walki o byt. Tym sposobem 
została całkowicie uzasadniona teorja L a­
m arck’a i odszukany ten mechaniczno- 
przyrodniczy czynnik, który oddziaływa 
na ustroje w' stanie dzikości tak samo jak  
ręka ludzka w stanie uprawy. Odnalazł­
szy to prawo doboru (law of selection) i 
poparłszy go licznymi przykładami za­
twierdził Darwin prawdziwość teorji po 
chodzenia i wykazał przomienność ustro­
jowych kształtów. Na tern miejscu zatrzy 
mał się on— i tutaj dopiero rozpoczyna się 
samodzielna praca HaeckiTa. Jakość i do­
niosłość tćj pracy opiszemy, podając spra­
wozdanie tomu drugiego. Kończąc zaś o 
cenę pierwszego musimy jeszcze wzmian 
kować o kilku bardzo ważnych rzeczach 
jego treści. Opisawszy i wyłożywszy ob ­
szernie czynności odżywiania i rozpłodu, 
przechodzi autor od ustrojów najprostszych 
do najbardziej złożonych i wykazuje sto­
pniowy rozwój tych najważniejszych funk­
cji fizjologicznych. Nie możemy przemil­

Z wędrówki po Krakowie.

I V .
Nieco o Kleparzti.

Plac główny, zwany rynkiem kleparskim, 
jako targowisko zbożowe winien być na części 
podzielony; chodniki dla ludzi wytknięte, p ły ­
tami kwadratowemi wyłożone i barjerami chro­
nione, drzewami wysadzone i porządnym bru­
kiem bezpośrednio z ulicami miasta połączone. 
Potrzebna tu jest w najdogodniejszćm miejscu 
hala, tj. budynek obszerny bez ścian, tylko na 
murowanych słupach dachem pokryty, któryby 
służył w czasie słoty lub skwaru słonecznego 
ze punkt zborny handlu, a nie — jak bię teraz 
odbywa — na polu, w kałużach błota i gnoju, 
lub w szynkach. Dawniej zastępowały tę po­
trzebę podcienia u domów starćj struktury. 
Podcienia takie prowadziły wzdłuż całych po­
łaci ulic i placów, przynosiły wielki pożytek, 
a dla oka malowniczo się przedstawiały, nie 
tak jak dzisiejsze czworogranne budy z dziura­
mi dla światła — nazywane kamiermami — bez 
najmniejszego poczucia piękna i wygody. Po 
miasteczkach napotyka się jeszcze starością do 
upadku pochylone domy z podcieniami, gdzie 
nawet belkom starano się według swojskich po­
jęć nadać kształt zdobniejszy od stylu domów 
dzisiaj stawianych według planów ukończonych 
techników.

W  kwestji zaś prządku publicznego, bezpie­
czeństwa życia i mienia, oświetlenia i innych 
wymagań — jakże się tu o co ^ la Kleparza 
upominać, gdy tylokrotne wołanie o zaspoko­
jenie tychże samych potrzeb wśród głównśj 
części miasta nie może odnieść skutku.

Przy ulicy Warszawskićj na Kleparzu, za 
kościołem św. Floijana, istniał kościółek śśw. 
Szymona i Judy Tadeusza, przeż pobożnych 
ludzi w roku 1575 postawiony, a przez króla 
Stefana Batorego dochodami z różnych domów 
na Kleparzu uposażony. Utrzymywał sie przy 
nim ksiądz prebendarz i kilku ubogich; późnićj 
utworzono przy tym kościółku szpital dla za­
powietrzonych.

Po dwukrotnym pożarze odbudowano kośció­
łek z gruntu w roku 1639 z ofiar publicznych, 
a koło roku 1800  sprzedał go rząd austrjacki 
prywatnemu nabywcy. Przez tego na spichrz 
zbożowy obrócony, służył ów kościółek na ten 
cel, dopóki go od śp. Leona hr. Rzewuskiego 
nie odkupił ks. Ludwik Łętowski, biskup jopej- 
ski dla użytku będących w nowicjacie sióstr 
miłosierdzia w wystawionym obok domu uloko­
wanych.

Kościółek śśw. Szymona i Judy odnowił 
swoim kosztem ks. Łętowski i po poświeceniu 
go w roku 1859  wrócił nanowo służbie religij­
nej. Jeszcze ciało śp. nowego fundatora nie 
miało czasu w proch się zamienić) a już upo­
sażone jego majątkiem jako tóż Mwnież zmar­
łego ks. hr. Ożarowskiego funduszem dzieło 
runęło. Siostry miłosierdzia (po wiekszćj części 
obećj narodowości) zburzyły w roku bieżącym  
stary kościółek — aż zanadto dostateczny dla 
ich potrzeby— a postawiły nowy kościół w stylu 
bizantyńskim. Czy godziło się u naszych cza­
sa c h  marnować pieniądze na burieuie starego 
a stawianie nowego kościoła gdzieś w dziedziń­
cu (z czego miastu nawet ozdoby ńie przybyło), 
jakbyśmy już do zbytku mieli szpitali i gma­
chów szkolnych?!

Nie miałoby celu przytoczenie historji ko­
ściółka kleparskiego, gdyby się to nie tyczyło  
spraw naszego miasta. Rada miejska krakowska, 
szastając pieniędzmi publicznemi, 1200  — wy­
raźnie: tysiąc dwieście — guldenów dała zgro­
madzeniu zakonnic na Kleparzu na zburzenie 
kościółka w zamian za odstąpienie najwięcćj 
półtora łokci i gruntu na rozszerzenie tamtej­
szego chodnika.

Panny szarytki podały same ten projekt ra­
dzie naszćj, podobno na tćj zasadzie, że stary 
kościółek przemieniając na kruchtę do nowego, 
facjatę jego cofną dla rozszerzenia chodnika. 
Tymczasem w miejsce dawnego kościółka wy­
budowano zwykłą kamienicę bez żadnego stylu. 
Miasto więc nasze za kawałek chodnika zapła­
ciło niesłychaną sumę, mogąc celu tego dopiąć 
według zwykłej taksy za stopę kwadratową, 
skoro panny szarytki, wybudowawszy kościół 
romański, stary w stylu barocco zburzyć miały.

Lepićj było tę zmarnotrawioną sumę 1200  
guldenów obrócić na wystawi nie®pomnika śp. 
Florjanowi Straszewskiemu za f k wspaniałe 
upieknienie Krakowa plantacjami o czćm już 
oddawna dużo się nagadało i do id gada, ale

czeć definicji jaką autor podajo dla roz­
płodu. W edług niego rozpłód jest „wy- 
rostem ustroju po nad osobnikową jego 
miarę.44 W  skutek teg o , źe pewna ilość 
substancji organicznćj skupionój razem 
przekracza granice zakreślone objętością 
czyli miarą danego ustroju (która w naj­
prostszych ustrojach, jak  np. monerach, 
da się określić prawem mechanicznego 
przyciągania), cząsteczka pewna tćj sub­
stancji oddziela się od całćj masy i staje 
się podstawą, z której się rozwinie nowy, 
dziecięcy osobnik. Oddzielona ta cząste­
czka, przenosi ze sobą własności rodzi­
cielskiego ustroju na ustrój dziecięcy, bę­
dąc zaś rozwijana w podobnych warun­
kach bytu , wykształca się w organizm, 
podobny do swego protoplasty. Własność 
przeto odziedziczania odbywa się bezpo­
średnio w mechaniczny sposób. „Udziele­
nie jednćj cząsteczki ustroju rodzicielskie­
go ustrojowi dziecięcemu, powiada autor, 
jest jedyną i prostą przyczyną odziedzi­
czania, jest mechaniczną przyczyną prze­
niesienia kształtów i objawów życiowych 
zradzającego ustroju na ustrój zradzany44 
(str. 133). ^Na tćj podstawie, źe „ustrój 
dziecięcy jest nadmiarowym produktem 
wzrostu ustroju rodzicielskiego44 wysnuwa 
autor cały szereg bardzo doniosłych praw 
odziedziczania. Prawa zaś przystosowy­
wania uwarunkowywują się stosunkami 
przyrodniczego chowu, „będącego bez- 
posredmem następstwem walki o byt wy- 
nikającćj w skutek nieproporcjonalności 
między ilością możebnyeh osobników (t. 
jest ilością zapłodnionych zarodków) a 
ilością rzeczywiście istniejących jednostek 
ustrojowych.44 Dwie przeto zasadnicze 
czynności odżywiania i rozpłodu i oparte 
na nich własności odziedziczania i przy­

stosowywania stanowią cały zakres dzia­
łalności życiowych, są alfą i omegą wszyst­
kich ustrojowych objawów. Obie przytem 
dają się objaśnić w zupełnie mechaniczny 
sposób i oparte są na fizycznych, chętni 
cznych i mechanicznych siłach przyrody. 
Wszelkie przeto zjawiska fizyki lub che- 
mji rządzą te same praw a, które stano­
wią podstawę objawów biologji. Filozofji 
zaś , która zatwierdza jedność wewnętrzną 
między przyrodą martwą a światom ciał 
ożywionych, nadaje autor miano m o n i  
z m u. Ciasne ramy dziennikarskie naszćj 
recenzji nie pozwalają nam przytoczyć 
określeń bliższych i bardzo ważnych, ja­
kie autor podaje, również jak  i powodów, 
dla których on odrzuca zużyto już i onio- 
sławiono imię materjalizmu. Ciekawego 
czytelnika odsyłamy do samego źródła, 
zapewniając go , że na tćj pracy tylko 
korzyści będzie mógł osiągnąć. Tom pierw­
szy kończy autor rozbiorem równoległo­
ści między rozwojom zarodkowym a roz­
wojom rodu, do którego dany osobnik 
należy i rozwojem systematycznym odno­
śnych perjodów w dziejach ustrojowego 
świata, którą to potrójną równoległość, 
będącą samodzielną pracą Haeckel’a i znaj­
dującą się w ścisłym związku z treścią 
drugiego to m u , opiszemy w należytem 
miejscu. Aby zaś całkowicie skończyć 
ocenę tomu pierwszego , musimy jeszcze 
pomówić o dodatnich i ujemnych jego stro­
nach. Do pierwszych zaliczyć możemy ja ­
sność w wyłożeniu przedm iotu, oględność 
w wypowiadaniu zdań i usiłowanie w u- 
zasadnieuiu wszystkich wywodów na czy­
sto mechanicznych i przyczynnych podsta­
wach. Grono ujemnych cech dzieła, ustę­
puje pod względem doniosłości dodatnim 
jego stronom. Do takich ujemnych zali­

czylibyśmy niedokładność w ułożeniu dzie­
jowego przeglądu teorji rozwoju. W jaki 
np. sposób rozwinęła się teorja pochodze­
n ia, co dało powód do jćj powstania, co 
naprowadziło Lam arck’a na myśl moźe- 
bności przekształcania się form organi­
cznych, w jak i sposób potrafił on otrzą­
snąć się od więzów dualistycznćj filozofji 
i stanąć od razu tak potężnie na podwa­
linach przyrodniczćj prawdy, wszystko to 
jest zupełnie pominiętem, a wszystko to 
jednak brille par son absence.

Myśl jednak ludzka (według twierdzeń 
autora) podlega takiemu samemu prawu 
rozwoju jak  i wszelka inna czynność u- 
strojowa. D la czytelnika przeto byłoby 
nadzwyczaj korzystnem , gdyby teorja 
rozwoju uzasadnioną była faktycznie na 
samym swym rozwoju, gdyby teorja o 
wykształceniu się dziejowem czynności 
ustrojowych (a głównie czynności mózgo 
wych) demonstracją swą otrzymała wpo- 
stępowćm wytwarzaniu się pojęć o roz­
woju. Jakkolw iek bowiem potężnym był 
umysł L am arck’a, jednak teorja pocho­
dzenia nie powstała sama przez się w je ­
go głowie i nie wyłoniła się z nićj arm.ee 
ju rq u a u x  dents. Poprzedzili go inni m ę­
żowie, którzy nie koniecznie w tak o- 
kreślony sposób, wypowiedzieli j e d n a k  
prawie te same myśli. Taki Bacon, Lo 
cke, Spinosa, a głównie Hobbes, jużto 
przygotowali pole i poczynili wskazówki 
w metodzie badań, to znowu wygłosili 
zasadnicze prawa teorji rozwoju, i  race 
ich jednak zapomina autor, â  pizytacza- 
jąc  pomiędzy uczonymi z onca XVTII 
stulecia tych wszystkich, tórzy wypo­
wiedzieli w tych samych prawio słowach 
główne myśli teorji rozwoju, zdumiony 
tą zgodnością P°gH °w wykrzykuje, że

„zaprawdę teorja pochodzenia musiała 
wówczas przesiąkać atm osferę!44 — (str. 
79). Naiwny ten wykrzyknik, pomimo ca­
łćj niedorzeczności swćj treści i formy 
wykazuje nam ty lko , że autorowi nie­
znane są te ścieżki i stopnio orzoz jakie 
myśl ludzka przechodziła w lei wie­
ków.

Niedokładność przeto po< 'n a  staje 
się bardzo widoczną. Spotęgowywa się 
jeszcze ona tym faktem, że wkraczając w 
X IX  stulecie i wyszukując p -nrędzy je ­
go uczonymi założycieli i zwolenników 
teorji pochodzenia, przytacza rn tor z całą 
skrzętnością rozmaitych mnićj lub więcćj 
doniosłych myślicieli Germanji, zapomi­
nając jednak  całkowicie o daleko potę­
żniejszych umysłach krajów sąsiedzkich. 
Imiona takie jak  Augusta Comte’a lub 
de Blainville’a nie spotykają się wcale 
w szeregu pracowników na polu teorji 
rozwoju. Pierwszy jednak w pomnikowćj 
swćj pracy „Gours de philosophie positi­
ve,44 d r u g i  w specjalnych swych studjach 
otwarcie^ się^ Wypowiedzieli za teorją po­
chodzenia. Nie chcemy przypuszczać, by 
dziki, perski patrjotyzm kierował tu pió­
rem autora. Nawet przypuszc ’.enio podo­
bne byłoby niezgodnćm z jc o pogląda- 
mi* Niedokładność ta jednał, pozostanie 
zawsze ujemną stroną dzieła.

Nakoniec trzeci zarzut, jak dziełu tę­
tnu możemy uczynić odnosi ę do zby­
tecznego wynoszenia Goethe- • do bał­
wochwalczej, że tak powiem jego ado­
racji. Ponieważ jednak zarzut ten był 
już podniesionym przez Karo a Vogt’a w 
odcinku Tagespresse (marzec 1871), po­
przestajemy przeto na sam . zmiance 
o nim. J. Z.
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zrobić ćo i ani się kom u śniło. W szak  pom 
w tym rodzaju, jak i postawiono W ogrodzie bo ­
tanicznym  śp W arszewiczowi — ile mnie się 
zdaje —  nie kosztow ałby nad 1000  lub 1200
gul —  ów.

Sprawy miejskie i powiatowe.

Wadowice 25 października.

Oddział wadowicki towarzystwa peda­
gogicznego, do którego przyłączyło się i 
towarzystwo „Lutniu zostające u nas pod 
dyrekcją prof. 'ks. Zygadłowicza, obrał 
sobie w tym roku M aków, ażeby tam 
jedno ze swych walnych odbyć posiedzeń 
i to na dniu 21 października.

Na porządku dziennym zapowiedziane 
były od czy ty :

1) C z e g o  s z k o ł a  l u d o w a  o d  r o ­
d z i c ó w  ż ą d a ć  m o ż e  i p o w i n ą ?  
Dr. Nowakowski zastępca prezesa okrę- 
gowój rady szkolnej.

2) O n i e k t ó r y c h  z w i e r z ę t a c h  
s z k  o d l  i w y  c h i p o ź y  t e c z n y c  h dl a  
g o s p o d a r s t w a :  Dr. W ierzyński pro­
fesor gimnazjalny.

8) O w p ł y w i e  n a u k  p r z y r o d n i ­
c z y c h  n a  m ł o d e  u m y s ł y :  P. Majer 
członek komisji fizjograficznćj.

Trzecią to wycieczkę oddział wadowi­
cki to»r. pedagog, przedsiębierze a każda 
go przekonywa, każda go zachęcać musi, 
ażeby na tćj wytrwał drodze i zgroma­
dzenia '̂rve walne po różnych miejscowo­
ściach swego okręgu odbywał.

I jakże nie ma i niepowinien nabrać 
zachęty, skoro go takie szczere, serde­
czne spotyka przyjęcie, jakiego znów o- 
becnie doznał w Makowie ? jakże nie 
ma nabrać zachęty, skoro coraz więcćj 
osób ze wszystkich stanów na jego zje­
żdża się i schodzi posiedzenia?

D uchow ni, obyw atele, mieszczanie i 
włościanie płci obojga licznie się zebrali 
tak —  iż przeszło sto osób liczono.

Komitet, jaki się dla przyjęcia oddzia­
łu  wadowickiego w Makowie utworzył a 
na którego czele stanęły dwie rodziny 
pp. Majerów i Michniewiczów był dla 
zgromadzonych członków tow. pedagog, 
wiernym a zarazem pochlebnym wyra­
zem tego usposobienia, z jakiem miasto 
Maków zgromadzonych nauczycieli przy­
jąć postanowiło.

Sala rady miejskiój wesoło a nawet z 
pewnym przepychem przystrojona i mu­
zyka miejscowa czekała na przybycie 
gości.

Odczyty, które serdecznóm powitaniem  
ze strony miasta zagaił p. Michniewicz, 
trwały od 2-ićj do blisko 6 tćj godziny 
wieczorem.

Poczem komitet zaprosił zgromadzo­
nych do stołu —  gdzie nie jedno uczu­
cie przywiązania, braterstwa lub uznania 
znalazło,.sposobności, ażeby się publicz­
nie objawiło.

Uczta ta acz ochoczo —  niedługo  
trwała i powrócono na oświeconą już po­
siedzeń salę, gdzie towarzystwo „Lutni“ 
z tą dokładnością, do jakićj pod dyrek­
cją prof., ks. Zygadłowicza przywykło —  
kilka pięknych odśpiewało ustępów.

W  szczuplejszćm kółku u pp. Michnie­
wiczów podziękowano raz jeszcze za ła ­
skawe gościnne przyjęcie i około 8-mćj 
godziny członkowie oddziału wadowickie­
go Maków opuścili.

Czy zaś oddział wadowicki odpowie­
dział tak mieszkańcom miasta Makowa 
jak i tym co z dalszych nawet okolic 
przybyli ?

Możemy sobie pochlebną dać odpo­
wiedź.

Bo jeżeli oklaski, jakiemi prelegentom  
za ich pracę dziękowano m ogłyby  
być i oznaką samój grzeczności, to już 
nie z samój grzeczności oddział wado­
wicki pozyskał kilkunastu członków i zo­
stał zaproszony na jedno z przyszłych  
swych posiedzeń do Jordanowa —  mnie­
mam, że i ja będę wiernym tłumaczem  
uczuć wszystkich członków oddziału wa­
dowickiego ■— a teraz miastu jak  pp. 
Majeroi i Michniewiczom za staropolska 
ich gościnność publicznie podziękuję.

W ...........

Wiadomości z literatury i sztuki.
T e a t r .  —  „Straszne kobiety" kom edja we 

3ch aktach p. Dum anoir. — W czoraj na s.en ie  
naszśj po raz pierwszy przedstaw ioną została 
kom edya we 3ch aktach tłum aczona z fran- 
cuzkiego, p. D um aro ir, p. t. „S tras .ne kobiety" 
T ieść  tćj komedji je s t niesłychanie błahą.

Pan i de Ris ( p. H offm an), kobieta lubiąca 
wiole mówić (co je s t zresztą słabostką nie je- 
dnćj p. de Ris), w domu p. G ustaw a Chatelara 
(p. E ker), tw orzy na prędce bajeczko o rendez­
vous jak ie  miało niby miejsce w lasku bulou 
skim, m iędzy interesującą w szystkich p iękno­
ścią , hrabiną D u ra n d a , a pewnym młodym 
człowiekiem. Opowiadaniu tem u obecny je s t 
hr. Dux-anda (p. Ładnow ski), o ezem szczegól­
niejszym zbiegiem okoliczności n ik t nie wie­
dział. Po  odejściu resz ty  tow arzystw a hrabia 
zajęty opowiadaniem, zapytuje pani de Ris o 
nazwisko owego młodego Ciłowieka, p rezen tu ­
jąc  się jć j jako  mąż owćj piękności. P ani de 
Ris zm ieszana zapiera się, a  h rab ia  obiecuje 
jć j, źe ją  doprow adzi do pożądanego wyznania.

W  drugim akcie, na  wsi, u niejakiego pana 
Pom m erol (p. R ychter), gdzie są w gościnie 
państwo C hatelar i Bonnassieux i Maks Favrel 
(p. Holtzm an), m łody człowiek — niegdyś nad­
skakujący pani Pomm erol, a obecnie mający 
się żenić ze synowicą jć j męża — przyjeżdża 
z Paryża p. de Ris, uciekająca przed prześlado­
waniem ze strony hrabiego, który  koniecznie 
się chce dowiedzieć nazw iska młodego człowie­
ka, z którym  żona jego m iała mniemane rendez­
vous. — Niespodziewanie zjawia się i hrabia, 
przybyły niby w celu zw iedzenia cieplarni p. 
Pominerola. P an i de Ris zak łopotana dowiaduje 
się od pani C hatelar (p. May), k tó rą  sam a n a ­
uczyła odczytyw ać listy  do męża pisane, źe 
m łody Maks m iał rendezvous  w lasku buloń- 
skim z jak ąś kobietą. P an i de Ris, będąc pe­
wną, źe tą  kobietą by ła  hrabina, mówi M akso­
wi, że go zgubiła, opowiedziawszy to  wszystko 
p. Pomm erol. Maks w rozpaczy pisze list do pana 
Pomm erol, usprawiedliw iając przed nim jego 
żonę i przyjm ując całą winę na  siebie. L ist 
ten  — odczytany przez pana Pom m erol—-w pra­
wia go w rozpacz. Maks chce uciekać do P a ­
ryża, ale rzecz się wyjaśnia i osoby intereso­
wane napraw iają b łąd , przem ieniając kopertę 
adresow aną do pana Pom m erol i p isząc adres 
hrabiego. Pom m erol się uspokaja. P an i de Ris 
zaś odbiera list od b ra ta  h rabiny D uranda, 
w którym  jć j grozi pojedynkiem  z jć j mężem. 
P an i de R is , dowiedziawszy się z listu  o na­
zwisku b ra ta  hrabiny, wyjawia nareszcie h ra ­
biemu, źe m łodym człowiekiem z lasku buloń- 
skiego by ł właśnie ten b ra t. —  W szyscy się 
uspokajają, a publiczność, spokojna przez cały 
czas przedstaw ienia, porusza się po opadnięciu 
kurtyny.

T aki je s t przebieg kom edji, ja k  widzimy, 
niebogatćj w oryginalne pomysły. Co się tycze 
wykonania, to przyznać należy, że było bardzo 
dobre. — Pan i Hoffman i p an n a  May role swe 
w ykonały znakomicie. P an  R ychter w roli p. 
Pom m erol b y ł wyborny. Znakom ite oddanie tej 
roli słusznie wywołało huczne oklaski. Chara­
k te ry styka  tego spokojnego człowieka by ła  
wzorowa. P od  tym względem by ł także dosko­
nałym  p. Zamojski w małćj roli p. Bonnassieux. 
P an  E ker w roli G ustaw a C hatelara by ł w swo­
im żywiole. —  Niew dzięczną rolę m iał pan 
H oltzm an, ale tćż  i gra jego nie by ła  w stanie 
podnieść roli.

W czorajszy koncert  tow arzystw a francuz- 
kicli śpiewaków, był prawdziwą niespodzianką 
dla publiczności. Chóry mają to  do siebie, źe 
potrzebują wielkiego w yrobienia i wprawy, aby 
dały  się kierować z pew ną łatw ością w utw o­
rach zmieniających często tem po i napisanych 
w szybkim  tem pie, cieniowanie przedstaw ia ró ­
wnież ogromne trudności. W czorajszy sep tet 
(śpiewaków bowiem było tylko siedmiu) w pra­
wił w zadum ienie słuchaczów swoją pewnością 
i olbrzym ią chóralną techniką. K ażda z pieśni 
odśpiewanych przedstaw iała dla w ykonania nie­
zmierne trudności; układ ich bowiem w yróżniał 
się najzupełnićj od przyjętego sposobu uk łada­
nia ehórów. B yły tam akom panjam enta orkie- 
stralne, rodzaje tremolów, sola dla tenoru, p rze­
chodzące jego zakres skali, a  więc śpiewane 
falsetem , dodajm y do tego rozliczne naśladow a­
nia echa w pianissimach, szybkie zmiany akor­
dów w rozm aitych odcieniach, a będziem y 
mieli w przybliżeniu  charakterystykę w czoraj­
szych chórów. Nie wynika z tego, aby podo­
bne uk łady  chórów były  dobre, ale jako  ory­
ginalność i nadzw yczajność w swoim rodzaju, 
budzą ogromne zajęcie.

W czorajsi śpiewacy są to artyści bez szkoły, 
ale posiadający w łasny sposób śpiewania, w ła 
dający nadzwyczaj wdzięczne;) i i potęźnem i 
głosami, i umiejący wywoływać niezw ykłe efe- 
kta. P ieśni odśpiewane odznaczały  się taką 
rozm aitością, tyle było w nich rzewności i n ie­
zw ykłych zw rotów , że najw ybredniejszy gust 
m uzykalny m usiał uledz tym wdziękom. Śpie­
wu takiego można było słuchać bez końca, 
a k ry tyka  czysto m uzykalna by łaby  tu  nie na 
miejscu. W czorajszych śpiewaków możnaby 
porów nać z ową Niemką, co to zachw ycała tak  
długo cały  W iedeń grą swoją na  skrzypcach: 
a posiadając bardzo mierną technikę i szkołę, 
g rała  tylko znane aije  z oper. Cały świat 
m uzykalny wiedeński dążył na jć j konceria; 
pojedynczem i kawałkam i zachwyceni bywali 
najznakom itsi skrzypkowie; zim na kry tyka  nie 
znalazłaby tam zapewne niczego, coby zasłu ­
giwało na uwagę, ale w tćj grze b y ł jak iś  n ie ­
w ypowiedziany urok, który  p rzynęcał i za ­
chwycał.

Żałować wypada tylko, że wczorajszy- kon­
cert w ypadł w dzień przedstaw ienia tea tra ln e ­
go; okoliczność ta  przeszkodziła bowiem nie 
mało licznemu zebraniu publiczności. F . B .

Kronika potoczna i rozmaitości.
Pan Z iem iałkOW Ski p rzejechał teini dniam i 

przez Kraków do W iednia.
Korespondent Z Galicji do Neue f .  Presse 

pisze: że broszura p. W ojczyńskiego o żydach 
wyszła n a k ła d e m  Kraju. J e s t to fałsz. —  
P . W ojczyński w ydał broszurę dla k tórćj nie 
łatw o by było znaleźć nakładcy w ła s n y m  
n a k ła d e m .  Żaden też nakładca nie by łby  
rozrzucał broszury bezpłatnie jak  to uczynił 
p. W ojczyński, który słusznie nie spodziew ał 
się wcale pokupu na ten  swój płód literacki. 
D rukarn ia  Kraju  jak  każda inna drukarn ia  nie 
może c e n z u r o w a ć  oddanych jć j do druku 
robót, drukuje ona bez różnicy w szystko czy 
to  etykiety do butelek, czy jad łosp isy  do re ­
stauracji, czy- broszury na jezuitów  lub na  ży 
dów. Nie rzeczą drukam i ale rzeczą prokura- 
torji je s t cenzurowanie druków, k tóre jć j d ru ­
karnia z obowiązku 24 godzin przed w ydaniem  
doręcza.

Walne zgromadzenie „G wiazdy" stowa- 
warzyszenia czeladzi rękodzielniczćj odbędzie 
się w niedzielę, to je s t w dniu 29 październ ika 
r. b ., o godz. 2 Yj po południu w sali „P o stę ­
pu," przy ulicy Franciszkańskiej. Na porządku 
dziennym : oznaczenie w kładki miesięcznej oraz 
wpis członków. Teodor Baranowski.

Postęp .— W  sobotę 28 b. m. odbędzie się 
zabaw a tańcująca przy muzyce wojskowćj. P o ­
czątek o godz. 8 wieczorem.

Miska Hauser, sławny artysta  skrzypek, 
przyjedzie temi dniami do Krakowa. A rtysta  
ten znany ju ż  u nas zaszczytnie z r. 1 8 6 3 , 
w którym  daw ał koncert w Krakowie i zachw y­
cał publiczność swemi kompozycjami osnutem i 
na tle mclodji węgierskich.

Protekcja. — M ichał Zajączkowski, który  
ja k  wiadom i niedawno skrad ł w banku weksl i; 
wym w W iedniu 2 6 ,0 0 0  zła. i gdzieś znikł, 
je s t urlopowanym  podoficerem pułku  piechoty 
barona G rubera 1. 54 , i o trzym ał posado skon- 
tisty  w banku tym  na początku tego roku w 
skutek  w stawienia się pewnćj osobistości w Ga- 
lieji zajm njącćj się przedsiębiorstwam i banko- 
wemi.

Ucieczka Z więzienia. — z  zakładu karne­
go w R aciborzu, uciekł w ubiorze więziennym 
bardzo zuchw ały złodzićj W ilhelm  Czeczatka, 
z Branic pod Łubczycam i na Szląsku, skazany 
za kradzież i ciężkie uszkodzenie ciała na kil- 
koletnie więzienie. Ma la t 38 , w zrostu słuszne­
go, blondyn, oczy niebieskie.

List g o ń c z y .— Sąd śledczy w Chrzanowie, 
ściga wychodźcę Jan a  Ladow skiego z król. Pul 
skiego, za zbrodnię kradzieży. Ma la t 20, 
wzrostu średniego, brunet.

Z nad Jordanowa. —  B ędąc od dni kilku
w górach, w zięła mnie chętka ujrzćć jarm ark 
w Jordanow ie czyli tak  zwanćm Z ie lo n ć m  
m ie ś c i e ;  i jakoż niebawem ujrzałem  się wśród 
placu gęsto ludem wiejskim zasianym. M ia s to  
z ie l o n e ,  choć praw da, źe w pięknćj położone 
okolicy, je s t atoli dotąd n iestety! — dopiero za ­
rodkiem  miasteczka. R ynek czyli plac na k tó ­
rym odbywa się ja rm ark , je s t to kaw ał spory 
jak ie jś nierównćj góry, w pośrodku którćj stoi 
zam iast ratusza, ogromny stary bezkształtny  
czworoboczny drew niany budynek, dalej domki 
z podcieniam i, u  których znajduje się jeszcze 
nie jeden  bez kominów. O zdoba miasteczka 
i dowód o jego pobożności, je s t bardzo ładny  
kościół, z ogromnym wkoło cm entarzem , nader

porządnie utrzym anym  i murem otoczonym ; tu ­
dzież plebanja, jed en  z najlepszych budynków 
miasteczka, bo naw et mieści w sobie cały urząd 
sądowy.

Nazwa z ie lo n e g o  m ia s t e c z k a  je s t to  być 
może szczęśliwą przepow iednią jego, bo gdyby 
kiedyś poszła kolej tędy , miasteczko zielone 
dorosłoby wkrótce do jednego z porządniej­
szych m iasteczek górskich.

W idząc takie zarodki m iastek , przychodzi 
zaraz na myśl nasz kochany K azim ierz, król 
chłopków, co z takićm  zamiłowaniem podnosił 
m iasteczka! Bo to taka  chęć bierze dźwigać, 
podnosić, wszystko co nasze, wszystko co na 
tćj drogićj naszćj polskiej ziemi!

W  tym razie dźwignięcie powinno u nas za­
czynać się od oświaty, choćby przym usow o, co 
się niektórym nie podoba. Np. m arzę o zało­
żeniu w takićm m iasteczku b e z p ł a t n ć j  c z y ­
t e l n i — do płatnćj musi dorość dopiero — o 
szkole 4-klasowćj ludowćj z przym usow ą na­
uka, znów naprzekór niektórym . Lecz to m a­
rzenia, a  tu nie dopowiedziało się jeszcze o ca­
łym  jarm arku jordanowskim .

Otóż na wstępie m iasteczka, zabaw ił mnie 
jak iś dziad odpustowy, k tóry  znaną nam wszy­
stkim  tradycyjną melodją, wyśpiewywał tak  
śmieszne słowa o duszyczkach w c z y s c u ,  że 
warto je  było słuchać i pam iętać; jed n a  mi ty l­
ko u tkw iła zwrotka, którą, że to było  blisko 
poczty, najczęścićj pow tarzał:

„Na pocztę listów nie dają ,
Jak  się tam — m ają," 

niby te duszyczki.
Ju ż  widocznie dziadkow ie czyli ubodzy sta ­

nowili tło  tych spostrzeżeń, bo niedaleko spo­
tykam  jakąś ubogą ale nie żebrzącą kobietę, 
k tóra mi rozpow iada, że je s t s z p i t a l n ą  b a b ­
k a  i że je s t takich sześć czy osiem , że mają 
na szpital bardzo p iękny fundusz, oto mówi: 
„patrzcie państw o, i ten  dom gdzie poczta, to 
nasz szpitalny, ale my tam  nie mieszkamy, 
ty lko  mamy bardzo złe m ieszkanie, w którśm  
nam się leje za kark  jak  s ło ta , bo dach dziu­
rawy, i dla tego nic modlemy się też naw et za 
fundatorów szpitalnych, bo my w tym  szpitalu 
bardzo nieszczęśliwe. Jeszcze przed laty , to 
jakoś było lepićj, ale ja k  gmina odebrała na 
siebie — to bądź zdrów, p rzyjdzie nam nogi
wyciągnąć.u

Oj nie miło mi się zrobiło na te  słowa b ab ­
ki, bo to znów skarga niby na  te  gm iny; a te 
gminy to były mojćm jedynćm  marzeniem i 
szczęściem, a tym czasem wszyscy się na  nie 
ża lą ; więc zawód w szystkich a i mych marzeń. 
T ak  to  z temi m arzeniam i! gdyby  sobie to 
można tak powiedzieć jak  car w ielki „ p re c z  
z marzeniami."

Ależ jarm ark jeszcze. Z bólem  znów serca 
me widać w nim ani handlu , ani przem ysłu, 
lecz powiększćj części pijaństwo, ta  plaga n a ­
szego górskiego ludu. Ten szał p ijack i, cóż 
za bolesne sprawia uczucie dla prawdziwych 
przyjaciół lu d u ! W edług mnie można by to 
nazwać straszną , zaraźliw ą chorobą, jakim ś 
t j f u s e m  p i j a c k i m ,  za  którym  idzie tyfus 
głodow y; lecz pierwszy gorszy od drugiego.

Czy poradzi co na to wykupno propinacji? 
W ą tp ię — jeno  oświata tem u pomoże. W  tych 
myślach kończył się mój pogląd na jarm ark 
jordanow ski, muszę tylko tę jeszcze z góry po­
dać w iadom ość, że ziem niaki nie udały  się tu  
w górach kom pletn ie , i ja k  to mów ią, ledwo 
b ra t b ra ta  zrodził, w niektórych miejscach; 
z żytam i to samo,-— więc będzie bieda i bieda, 
k tóra nałóg pijaństw a jeszcze potroi.

S p ro s to w a n ie .  — w  rubryce „W iedeń" 
w numerze (246) z p iątku  ma być przy końcu: 
„ani polityki, ani stronnictw a, ani konstytucji 
hr. A n d r a s s e g o .  T o  w Peszcie najlepićj 
sie da uczuć.

H O T E L  SA SKI. Przyjechali: F eliks Zieliń­
ski rzecz, radca St., S tan. hr. Potocki z familją 
wł. d., z W arszaw y; Stefan Stablewski wł. d. 
z W . ks. Poznańsk iego; Konst, hr. P la tte r  z 
W iedn ia ; W iktor lir. S tarzeński wł. d. z fami­
lją z Dukli; K ornel Chwalibóg wł. d. z Galicji; 
A dolf B iittner kupiec z B erlina; W acław  P ru  
szyński ob. ze Lwowa; Ju ljusz  Pbilippi kupiec 
z Birmingham.

H O T E L  pod ROZĄ. Przyjechali: N epom u­
cen Szymański wł. d ., K onstancja Szymańska, 
z Galicji. K onrad Łem picki z Granicy; Edm und 
Dąmbski wł. d., Tom asz D unin wł. d ., z K on­
gresówki; M. R usińska wł. d. z P odo la ; Stan. 
Konasiewicz ze Lw ow a; M. K rzysz z Morawy; 
R obert Opitz kup. z Tóplitz.

K  u  r  s 3F* Oi sp  1 o  i.' <f> \jsr
T

KRAK*1’!* 27 październ.

‘%  O . indem , galic.
ktr n ub ieg ły  2.31  

, L isty kasiaw . galic.
kupon u b ieg ły  — 128 

;%  L isty  zastaw, galic.
kupon ub ieg ły  — 161 

1% Lipty żastaw . polskie  
kupSn ubiegły  — 138 

S0/o Li d y n a s ta  w. polskie  
ktipim ub iegły  — 172 

>°/o L isty zast. hip. gal.
kupóu ub ieg ły  —  9 

5% L isty  zast. banku włść.
kupon ub ieg ły—  1.93 

Vkcje k o lei Kar. Ludwika 
„ „ C zern.-Jassy . .
„ banku dla handlu i

przem ysłu 8 0 ............
Losy 5%  (D onau R egulir. 
Losy prem. w ę g ie r s k ie .. 
Losy m. S ta n is ła w o w a .. .  ■ 
Srebro now e a u stry a ck ie ..
Srebro po' -tie stare ..........
Srebro (obrączkow y rubel 
Ruble p- picr. rossyjskie . .
ra lary  pruskie .....................
Dukat ob rączk ow y..............
20-frankówka. . . . . . . ..........
Półim porjal rossy jsk i. . . . .

WIEDŁN, 26 październ. 

Dług państwa:
R enta ausL . acka . . . .5 ° / ,  

„ „ w  srebrze 5%

Losy.
Rzad. z r. 1839 całe za 1 0( 

„• „ 1839 »/» a 10C
4°/0 rzad. 1354... „ „ 251 
6%  1860 całe „ 60i
fi°/„ .  1860 t/t „ 10)
Rząd. „ ; 8 6 4 .................10i
Como R cutcn za 2 0 . . . .  
6°/# Donau R eguł, za 100

ząaaj&l ptaoa
złr. n.  a

,6 25 76 15

75 25 74 25

84 75 83 30

88 - 86 50

89 25 87 75

89 — 87 76

91 — 89 —

169 _ 256 —
,71 — 168

_ _ _ -

93 50 95 50
01 — 98 50
•27 60 25 -

119 ___ 117 —
103 — 100 -

1 89 1 8
161 — 16-2 75

78 60 177 —
5 70 5 58
9 50 9 36

— — — —

53 15 58 5
68 15 68 —

290 _ 289 _
189 50 288 5'
93 — 92 —

100 75 100 50
15 — U 4 50

138 25 138 —

‘25 — •24 60
96 60 95 —

W ęgier, p o i. prem iow. 100 
3°/o Tureck. w płać. 400 fr, 
Kredytowe 1860 r. 100 wa
C lary    40 „ mk.
D onau Dam pfscliff. 100 „ 
K eglew icza . . . .  na 10 „ 
O fen(B udy) na 40 fl. wa
P a l f y   la  40 „ mk
Rudolfa . . .  „ 10 „ wa
S a l m   „ 40 „ mk
St. G enois „ 40 „ mk.
Stanisław ów . „ 20 „ wa
T ry estu   „ 1 0 0  „ mk
W a ld ste in .. „ 20 „ „
W indischgratz. 20 „ „

Obligacje.
Indem niz. buków £<yo

„ g a lic y jsk ie ____
„ siedm iogrodzkie

w ęgierskie  __
Ind. w eg. z klauz. 1867 . 
P o i. kol w ęg. sr. 6 % sz .l2 0

Akcje bankowe:
Anglo-austr. za 100 sr. 
Anglo-hungaria „ 80 „
B oden Credit austr. 80 „

„ „ w ęg. 80 „
C entralbank austr. 80 wa. 
Credit Anstalt „ 160 
D epositenbank „ 80
E sc. Ges. n. oest. 500 

„ bank czesk i 100 
Franco austr.. . .  80

„ w ęgiersk ie 80 
Galic. dla handlu

i przem ysł. 80 
„ L andsbkL w ów  80  

Ilandelsbk  W ied. 160 
Ryp ot. galjcyjs. 100
N ationalbank....................
Unionbank . .  za 200  
Vereinsbk austr. 80 
Verkehrsbank . .  200  
W eehslerbk wied. 80

żądają] piaoą
v.lr. w a.

8
25

60

99 
69 

’86 
38 
97 
16 
33 
29 
15 50  
43 50  
32 60

121 50  
23 
25 —

74
75 25  
75 
80  
8 i

107 90

254 90 
90 _  
66  —  

129 50 
54 — 

292 10 
78 -  

946 — 
148 —  
118 — 

93 —

149 50 
123 — 
:72 
>5-i 10 
tOl — 
178 50 
174 —

99 60 
68 5<i 

185 -  
36 — 
97 -  
14 — 
32 
28 — 
14 50 
42 50 
31 60

120 6 ( 
22  -  

24 50

73
74 75
74 50 
79 5' 
79 75

107 70

254 60 
83 50 

264 _  
123 —

291 90
75 -  

943 — 
144 — 
117 75
92 5

148 50 
121 -  

771 -  
255 9; 
100 50 
178 -  
173 60

W echslstub G esel. 80 
W ien. Bnk V erein 80 
Zivnost. banka p.

Ćechy a M oravu 100
Akcja kolei:

Alfiild Frame w. a. 200 sr. 
Kolnn. Nordbahn 150wa.

„ W estbabn 200 „ 
D ux Bodenbch w a. 200 sr.
E lis a b e th ...............  200mk.
„ L inz Budw. w .a. 200 sr. 
F erdin. Nordbhn lOOOmk. 
Franc. Józefa  w.a. 200 sr. 
Gal. Karl Ludw. 200mk. 
K aschau Oderberg 200wa. 
Lem b. Czerń. Jassy  200 „ 
M ahr.Seh.Cent.wa. 200 sr.

„ na 126 srbr. 80w a  
Oest.Nordwstb wa. 200 sr.

„ lit. B. „ 200 „
P raga-D ux „ 150 „
Rudolfbahn „ 200 „

„ na 162 „ 80wa,
Siebenbiirger I. „ 200 sr.
Staatsbhn (500 fr.) 200 „ 
Siidblin(Lom bard.) 200wa, 
Siid-nord Verbind. 200mk. 
Suez-C anal fr. 500
T h eissb ah n   200wa.
Tram w ay wied. . .  200  
W ęg. gal. I . L upk. 200 sr. 

„ Nordostbh.wa. 200 „
„ Ostbhu (128 sr) 80wa. 
Akcye przemysłowe.

B augesells. allg . eost 8 ‘ 
„ W ied. . . .  80

B orysław . P etrol. . . .  200
F o rstp ro d u k te ............. 200
H otel W ied ...................  200
Inneberg h u t ............... 100
Masz. cegieł, w i ld . . .  200 

„ „ i  bud. lw ow . 80 
Neub. M ariazel b u ty . 8< 
Sehloglm iihle P a p .. .  80
W ied.‘ pryw. Telegraf, 200

n n» is l funis 
zfr. w, a.

94 —  
217 60

93 6t 
216 60

127 — 125l

181 25 
143 —  
■252 50 
172 —  
244 —  
206 — 
2 1 0 0 - 
206 50 
258 —  
183 50 
110 50 
136 60

217 75 
183 75 
113 — 
157 —  
75 50 

172 —  
(83 
193 40 
179 25

243
223 —

50

181 
142 
251 
171 
243
205 50 
2095 -
206 -  
257 50 
183 25  
170 —

217 25 
183 25 
112 50 
156 75 
74 25  

171 6< 
387 — 
193 20 
178 75

242 50 
2 -2  50

158 60] 158 —
159 — 163 50 
113 —  112 50

81 70 81 50 
98 60 97 50

31 25 
210 
128 60

81 —  
94 —

30 75 
208 — 
128 —

80 6< 
93 -

Listy zastawne.
Allg. oest. Bd.Kr.los5°/° sr.

„ „ 3 3  lat los 50/0wn.
Centr. Bd. Cred. 40 5‘/s °/( 
Galic. Tow. kred. . . .  4°/(

„ Banku Hyp. . . .  6°/, 
„ Bank. Włoś 6°/,

60
Ó. Kred. & Vorsch. 

n • „ 35

50/,

50/,

Obligi pierwszeństwa:
A lfold F ium e 5°/0 sr. 
B8km . Nordbahn &°/o „

„ W estbahn 5 %  „
E lis a b e th ...............  6%  „

1869 —  70 5%  „ 
Ferd. Nordbh m .k . 6%

„ „ w .a . 6 F ,
-  „ „ 6%  »  

Franz. Jose f „ 5%  „
Gal. Kar. Lud. „ 6%  „

„ II. em. „ 5%  „
„ 1871. IU . „ 5%  „

K asch. Oderb. „ 5%  „
Lw ow .-C zerń.-Jassy:

„ I. 1865 w. a. 5 %  „
„ U . 1867 „ 5%  „
„ III. 1868 „ 5 o/0 „

Mii.br. Seh.Cntr. „ 5%  „
O est.N rdw stb w .a . 5%  sr. 
Rudolfbahn „ 5°/o „ 
Siebenbiir. I. „ 5%  „
Staatsbahn 500 fr. szl 
Sudbabn (Lombardy) „

„ złr. 200 5%  sr 
Siid-nord. Verb. w. a. 5°/, 

„ „ w. a. 5%  sr
T heissbahn . . . . . .  5% „

r.tr w. a.

105 50 105
86 50 86 —

96 — 95 50
75 — 73 —

83 — — —
88 75 88 25
91 — 90 25

81 25 89 _
95 50 95 —
92 601 92 —

88 75 88 25
105 50 104 50
88 60 87 50

92 91 80
102 60,102 25

93 — ___

95 50 95 —
101 5 0 1 0 1  25

90 — 89 50
89 50 80 —

105 50 ] 105 —
93 9 ) 98 65

10 > 60 105 —
100 90 100 70
97 50 97 25
91 50 91 —

80 20 79 80

82 ___ 81 60
84 50 84 50

100 10 99 90
91 ___ 9 ) 75
89 20 88 8'

138 50 138 —
108 50 108 25
93 10 92 90
80 60 80 —
97 25 96 76
— — — —

W ęg. gal. Lupk. 5%  „ 8 / 10 86 90
„ Nrdost 300 5%  „ 85 76 85 50
„ Ostbhn 300 6%  ą 85 40 85 20
W eksle na  3 mieś.

Frankfurt skont. 3 '/2 % 100 30 100 20
Hamburg „ 2>/j „ 87 75 87 60
Londyn „ 2 „ 118 10 118 10
Paiy a  a 5 » 45 40 46 30

M onety:
D ukat w a ż n y .................... 5 69 5 68
20 frank, austr................. — — — —

„ francuz........... 9 41 9 40
S rebro........................... .. 118 25 118 —
Talar p r u s k i .................... 177 — 176 —

LWOW, 25 październ.
Akc. banku hip. gal. 10* 122 50 121 50

„ „ krajów. 80 64 __ 61 —
Listy zast. g a lic .. . .  5°/,, 84 60 84 —

■ .  .  ••■ 4% 74 75 74 —
„ . banku hip. 6% 83 90 88 40

„ w łościan 6% 91 25 SO 26
O bligi iad. galicyj. 6°/c 75 25 74 50
fVdimperjai ros................ 9 83 9 70
R ubel srebrny obrąezk. 1 95 1 88

„ . papier. 1 64 i 62

WARSZAWA, 24 paźdz. Es. k. Rs. k.
W exle Londyn 1 f. st. 3m. 7 32 7 30

„ Paryż 300 fr. 10 d. 85 60 —
„ W iedeń 150 złr. 2 m 91 35 --- —

Lkcje kol. waran.-wied. — — 88 60
ii „ warsz.-bydg. 68 — 67 —
r „ warsz.-teresp 116 50 116 —

Listy zast. serji 1 . .  4% 89 20 88 70
» r „ 2 . .  4% 88 29 87 79

kupon ub ieg ły 1 37 — —
„ „ n o w e . . . .  6"/o 88 75 88 40

kupon ubiegły 1 .37 — —
„ likw idacyjne. . 4% 73 89 73 56

kupon ubiegł) 1 61

BERLIN d. 25 październ 
Oblig kol. rom uń. 7 '/j  °/L

talar.
42— _ _

żądają, płacą
«łr. w. h.

Wiadomości telegraficzne.
Praga  25 października. Polityk  donosi, 

źe dzisiaj hr. Hohenwart w ręczył cesa­
rzowi piśmienne oświadczenie przewódz 
ców czeskich, źe na zmieniony tekst re 
skryptu cesarskiego przystać nie mogą.

Zagrzeb 25 października. W  granicz­
nym pułku Sluińskim ogłoszono ustawę 
wojenną na zbrodnię rozruchu.

Bruksela 25 października. Indep. belge 
donosi z Berlina, że hr. Beust zredago 
wał memorjał o „International^—  który 
przesłał do Berlina. —  Rząd niemiecki 
przygotowuje ustawę względem „Interna- 
tionalu.“

Rzym 25 października. Poseł francuzki 
przy dworze włoskim otrzymał polecenie 
aby się przeniósł do Rzymu.

Przegląd polityczny.
Niedawno poseł Granitach w sejmie niź- 

8zo-anstrjackim wziął do ręki księgę ustaw 
państwa z ostatnich 20 lat i z tego „25- 
tomowego romansu“ jak się wyrażał), za­
cytował po kolei różne przemiany kon­
stytucyjne w Austrji, cytował różne po­
stanowienia, manifesty, dyplomy, patenta, 
reskrypta, które zwykle inaugurować 
miały nową fazę prawnopolitycznego by­
tu Austrji, ale tylko przez krótki czas 
cieszyły się prawomocnością, po czem 
nagle następywało odwołanie lub cofnię­
cie takowych. Gdyby dzisiaj jakiś czeski 
Granitsch chciał rzecz tę dalój prowadzić, 
m ógłby zacytować jeszcze jednę fazę te­
go procesu i jeszcze jedno nagłe cofnię­
cie rozpoczętćj roboty. Przed kilkoma 
miesiącami inaugurowaną została polity­
ka ugodowa, która miała ustanowić „trya- 
dę“ w Austrji jako początek federalizmu; 
dziś znowu wszystko zostało cofniętem i 
stoimy zapewne w przededniu nowego ja ­
kiegoś eksperymentu.

D la Austrji nadejdą zapewne ciężkie cza­
sy. Opozycja Czechów powstanie na nowo, 
aby z tern większą zaciętością przeszka­
dzać wszelkiemu konsolidowaniu się mo- 
narchji; jeżeli w Wiedniu stanie u steru 
jakiś nowy rząd , będzie on miał do wal­
czenia z oporem Czechów, którego zape­
wne będzie się starał przełamać za po­
mocą środków gw ałtow nych; wiadomo 
jed n ak , że takie środki nie mają nigdy 
pożądanych skutków, że zamiast uspaka­
jać , drażnią tem więcćj, słowem musimy 
się przygotować na smutne przejścia, któ­
re dzieło ukonsolidowania monarchji co­
fnąć mogą o kilka lat wstecz.

Czy wobec dwóch silnych sąsiadów, z 
których żaden nie jest zbyt dobrze dla 
Austrji usposobionym , takie cofnięcie 
wstecz dzieła ukonsolidowanie jest kro­
kiem politycznym ? niechaj o tem sądzi 
każdy bezstronnie.

Jakkolwiek zwrot ten nie dotyka nas 
bezpośrednio, nie wróżymy jednak Au­
strji dobrych owoców po takićj polityce.

Sprawozdanie z ostatniego posiedzenia 
parlamentu niemieckiego znajdą czytelni­
cy pod rubryką Niemiec; uwagi godnćm  
jest uzasadnienie przez księcia Bismarka 
zawartćj z Francją konwencji, która w y­
kazuje, jak gruntownie rząd niemiecki 
rozbiera kwestje dotyczące dalszego sto­
sunku do Francji.

Ze sprawozdań wyborów do rad jene- 
ralnych pokazuje się, jak mała liczba w y­
borców korzystała ze swego prawa. Tą 
okolicznością można sobie wytłumaczyć 
fakt, źe we Francji wszelkie wybory w y­
padają zwykle w myśl chwilowego rządu, 
partje bowiem niemające na celu popie­
rania rządu wstrzymują się zwykle od 
głosowania. Jest to system zgubny, bo 
rezultatem jego nie może być nigdy zmia­
na rządu na drodze legalnej, a prowadzi 
on w następstwie do nowych rewolucji.

Książę Napoleon niewidząc możności 
wywołania na Korsyce jakiejś bonapar- 
tystycznćj demonstracji, wyniósł się c i­
chaczem do Livorno.

W śród ogólnego prądu do reform we­
wnętrznych , nawet Turcja zamierza na 
serjo o nowych reformach, a zaczęła od 
sprawy najważniejszćj, bo od finansowej, 
zaprowadzając wszędzie oszczędności.

Reformy na polu administracyjnćm mają 
pogodzić ludność chrześćjańską z rząda­
mi tureckiemi. Szkoda, źe w Turcji, ró­
wnie jak w R ossji, wychodzi dużo pię­
knych przepisów, które dla kraju zostają 
martwą literą.

Ostatnie telegramy.
Wiedeń 27 paźdz. Dzienniki zgodnie 

donoszą, źe cesarz przyjął dymisję mi- 
nisterswa hr. Hohenwarta, który w uzna­
nie szczególnych usług ma otrzymać wiel­
ki krzyż orderu Leopolda. Szmerling po­
woływany był do cesarza nie w sprawie 
utworzenia nowego gabinetu, ale dla za 
siągnięcia jego rady. N . fr. Pr. utrzymu­
je  , źe nowy gabinet składać się będzie 
z samych nowych ludzi.

Berlin 26 paźdz. Komisja budżetowa 
sejmu niem ieckiego przyjęła wczoraj 14 
głosami przeciw 5 p i e r w s z y  paragraf 
ustawy, dotyczącej utworzenia wojennego 
skarbu państwa, z tym jednak dodatkiem, 
że skarb ten dopiero po zniesieniu pra- 
wnćm wojennego skarbu pruskiego utwo­
rzonym zostanie.

Wersal 26 paźdz. Przebieg posiedzeń 
w radach ogólnych dotąd jest spokojny. 
Przeciwne ustawom uchwały niektórych  
rad okręgowych unieważniono.

W  Korsyce spokój. Zapewniają, że ks. 
Napoleon opuścił Korsykę.

Opuszczenie 6 departamentów, zajętych 
przez wojska niemieckie, skończy się w 
ostatnich dniach listopada.

Liczba powstańców" uwolnionych w y­
nosi przeszło 10,000.

Przesilenie pieniężne zwolna ustępuje.
Londyn 26 paźdz. Osobne pismo Je­

rzego Pottera przedstawia w dziejowym  
poglądzie najnowsze ruchy socjalne i mówi, 
źe toczyły  się rokowania między Scott 
Russelem imieniem lordów", a Potterem  
imieniem robotników. Nazwiska lordów" 
ogłoszono dopiero w 8 m iesięcy po roz­
poczęciu rokowań. Umówione spotkanie 
obydwu pełnomocników nie przyszło do 
skutku z powodu odjazdu Russela; tenże 
jednak zapewnił robotników, że lordowie 
przyjmują program robotników za pod­
stawę przyszłych prac ustawodawczych 
w tym kierunku. W  końcu obstaje Potter 
przy programie robotników i oświadcza 
gotowość swoją do przyjęcia poparcia 
wigów lub torysów, liberalnych lub ra­
dykalnych, byle tylko polepszyć stosunki 
robotników.

Brema 26 października. Bank bremeń- 
ski zniżył dyskonto z 4 x/ i %  na \ % .

Madryt 25 października. Potwierdzajsię, 
że minister skarbu ośwńadczył w kom i­
sji budżetowćj, źe wniesie ustanowienie 
18 procentowego podatku od krajowego 
i zagranicznego długu państwa, tudzież 
od innych wartości. Utrzymują także, że 
zm niejszył niektóre pozy"cje w' dochodach, 
bo zdają mu się, źe są zbyt wygórowane.

RiO-JaneirO 23 października. Dnia ż7 
września uchwalił senat wśród oklasków  
na galerjach 33 głosami przeciw 4 pro­
jekt do ustawy o u s a m o w ’ o l n i e n i u  
n i e w o l n i k ó w .  Okólnik rządowy po­
leci władzom niezwłoczne wykonanie tej 
ustawry. Zakon Benedyktynów wszystkich  
sw"oich puścił na wolność.

K ursa .—  W ie d e ń  27 paździer. god. 2.—  
Akcje kredytowo 293.20. —  Lombardy 
192.80. —  Losy z 1860 r. 100 25. — Losy" 
z r. 1864 139.— . —  Akcje franko-austr. 
120.— . —  Napoleony 9.38— . A kcje kol. 
galic. Karola Ludwika 258.50. —  Akcjo 
kolei lwowsko-czem iow. 170 5 0 .—  Akcje 
kolei północno - wschodnićj 158.75. —  
Akcje banku 773.— . —  A kcje banku 
związkowego (Yereinsbank) 103.50. —  
Akcje banku jeneraln. — .— . —  Renta 
w srebrze 68.— . —  Obligi indemnizacyjno 
galicyjskie 75.— . —  Akcje banku wied. 
dla obrotu ogólnego 180.— . —  Akcje 
anglo-banku 256 .20 .—  Akcjo kolei rząd. 
387 50. —  Akcje kolei siedmiogrodzkiój 
172 5 0 .—  Akcje kol. Rudolfa 157.25.—  
Akcje kolei pardubickićj 181.— . —  Akcjo 
kolei północ. 211 .25 .—  Tramway 221.— . 
Akcje banku budowy 85.80. —  Akcje 
kolei -wschodnićj 113.50. —  Akcje kolei 
alfoldzkiój 180 7 5 .—  Akcje banku anglo- 
węgierskiego 90.75.

Usposobienie g ie łd y : mdłe.

R edaktor i wydawca dr. Ludw ik Gumplowie 
R edaktor odpow iedzialny: S tan. Graliohowsl

( 3 ^ r  o , d e s ł a ; K L © . )

Wszystkim chorym siła i zdrowie bez lekarstw i kosztów!
Revalesciere du B arry  z Londynu usuw a następujące choroby:
W szystk ie cierpienia żołądkow e, nerwowe, piersiowe, płucow c, choroby w ątroby, gruczoł, 

błon śluzowych, choroby pęcherza, nerek, tuberku ły , suchoty, asthm ę, kaszel, niestraw ność, 
zatkanie, rozwolnienie, bezsenność, Błabość, hem oroidy, w odną puchlinę, febrę, zaw rót głow y, 
kongestje, szum w uszach, nudności i womity naw et podczas błogosław ionego stanu , d iabetes, 
m elancbolję, chudnięcie, reum atyzm , podagrę i bladaczkę. —  72 ,000  w yzdrow ień, czego nie 
mogły dokonać żadne lekarstw a, a  na co między innemi mamy świadectwo Ojca św., m arszałka 
dworu hr. Pluskow a, m argrabiny de Brćhan.

Pożyw niejsza niżeli mięso, R evalesciera zaoszczędza tak  u dorosłych jak o też  u dzieci 
50 razy  ty le , ile kosztu ją lekarstw a.

(Kuracja N r. 68,411). Prune tto  (podM ondovi) d. 26 października 1869 .
W ielm ożny Panie! Mogę go zapew nie, ze od czasu k iedy  używam cudownej Revalescićry 

du B arry, to je s t od dwóch la t nie czuję więcćj dolegliwości w ieku, ani ciężaru 84 lat. Nogi 
moje w yprostow ały się znowu, w zrok mój odzyskał daw ną bystrość, tak  że nie potrzebuję więcej 
okularów ; żołądek mój w zm ocnił się tak , ja k  gdybym  m iał dopiero 30 lat. Słowem czuję się 
odm łodnionym ; miewam znów kazania, spowiadam , odwiedzam chorych, odbywam dość dalekie 
wycieczki pieszo, czuję znowu świeży um ysł i dobrą pamięć. P roszę pana  ogłosić tę  moją 
deklarację, gdzie i k iedy zechcesz. Z uszanowaniem:

Piotr Castelli,
B akałarz sw. Teologii i proboszcz pow iat. Mondovi.

W  puszkach zawierających Yj ft. 1 z łr. 50  k r., 1 fun t 2 z łr. 50  k r., 2 ft. 4 złr. 50 kr., 
5 ft. 10 z łr ., 12 ft. 20 złr., 24 ft. 36 złr.

RevaleBcićre Chocolatće w tabliczkach na  12 filiżanek 1 złr. 50 kr., na 24 filiżanek 
2 złr. 50 kr., na 48 filiżanek 4 złr. 50 k r .;  w proszkach na 12 filiżanek 1 złr. 50 kr., na  24 
filiżanek 2 złr. 50 kr , na 48 filiżanek 4 z łr. 50  kr., na 120  filiżanek 10 z łr., 288 filiżanek 
20 z łr., 576 filiżanek 36 złr.

Sprow adzić m ożna gdziekolw iekbądź za przekazem  pocztowym p rz e z : B arry  du Barry 
e t comp. w W iedniu  W allfischgasse 8 ; w Krakowie Jakób Goldwasser, przy ulicy Grodzkićj 
pod nr. 70 i w  aptece Józefa  Trauczyńskiego pod „G w iazdą;" w Peszcie T o ró k ; w P radze  
J . F iirs t; w B em ie F . E d er; we Lwowis R otlender und Sigmund R ucker; w Czernicwcach 
Schnircb; w K lausenburgu J .  K ronstSdter; w Bochni J . E. Bulsiewicz,



4 KB A J  z soboty 28 października.

USgr O ca administracyi.
N a k ł a d e m  w y d a w n i c t w a  „ K r a j u "

w yszły i są do nabycia

w ElraKowie w adminiatracyi „Kraju."
jak o  tćż

w e  w s z y s t k i c h  k s i ę g a r n i a c h  k r a j o w y c h  i z a g r a n i c z n y c h :
złr  ct

S krupuły , powieść Chłedowskiego 1 t o m ........................................................................................1 50
Album fotograficzne, 2 gi t o m ........................................................................................................ i  _

(Tom I. wyczerpniętyj.
Irydjon, odczyt Ad. Bełcikowskiego .............................................................................................. — 25
Józef Ignacy Kraszewski Przypom nienie 40to-lccie zasług piśmienniczych i pracy p.

Karola E streichera . . . . • ..........................................................................................— 15
Sto djabłÓW, powieść z czasów sejmu czteroletniego J . I. Kraszewskiego, 2 tom y . 2 50
Tajny fundusz, powieść Zacharjasiew icza, 2 to m y ..........................................................................2 —
Rodzina O rskich, powieść W ołodego Skiby, 2 to m y ..................................................................... 2 —
W alka stronnictw , kom edja Stożka, 1 t.
Sobory, szkic historyczny przez W. B. K.
0  spraw ie ruskiej
Po Ślubie, kom edja Koziebrodzkiego (wyczerpniete)
Dwa szkice powieściowe, (3?ó ł praw dy  — W io sk a  n a  księżycu) ...........................— 50
Ultram ontanie i M o d e ra n c i .....................................................................................................................— 25
Dwaj Radziw iłłow ie, kom edja w V. ak tach  przez Adam a B ełc ikow skiego ,........................— 50

Dzieła te  przesyła także adm inistracja „K raju“ na  żądanie za pobraniem  pocztowćin.

L. 3174.

W  dniu 2-go października b. r. zo­
stał przejechany w  Słotwinie przez 
pociąg kolejny wieczorem, podróżny 
niewiadomego nazwiska i miejsca 
pobytu, który wysiadłszy w Słotwi­
nie na dworcu kolei z wagonu po­
ciągu osobowego, o godzinie l 1/2 z 
południa w stanie nietrzeźwym i bez 
nakrycia na głowie, tamże pozostał, 
chociaż bilet jazdy trzecią klasą o- 
piewał na podróż z Krakowa do 
Rzeszowa.

Podróżny ten był dość niskiego 
wzrostu, słabej budowy ciała, śre­
dniego wieku, włosów blond, małych, 
rzadkich wąsów, twarzy regularnej. 
Ubrany był w dwa surduty sukien­
ne, czarny i granatowy — spodnie 
czarne w prążki, kamizelkę czarną, 
koszulę białą, a na szyi czerwoną 
chustkę, butach z wysokiemi chole­
wami, miał na sobie pasek i trzos 
próżny, w kieszeni spodni skórzaną 
sakiewkę, w niej 9 złr. 23 ct. i bron- 
zowy łańcuszek od zegarka, w dru­
giej kieszeni lusterko blaszane okrą­
głe, w kieszeni surduta na piersiach 
kawałki szkła od zegarka, w dru­
giej kieszeni chustkę od nosa białą, 
koronkę i fajkę czarną szem nicką .

W  S ło tw in ie  ten że  o p o w ia d a ł  po  
polsku, że jedzie z Krakowa do 
Rzeszowa, a z tamtąd uda się ku 
Sanokowi po spłat do familii, że 
ma 12 morgów gruntu, że handlo­
wał końmi, że jadąc, miał kapelusz, 
kiełbasę, słoninę i 10 bułek.

Ktokolwiek miałby wiadomość o 
nazwisku i miejscu pobytu tego po­
dróżnego lub jego rodziny, zechce 
donieść do podpisanego c. k. sądu 
śledczego. (2393)

Z c. k. Sądu śledczego
Wojnicz d. 8 października 1871.

’ V* • •'k*? 1
•'i B v

Leonhard & Comp.,
e x p e d y c y a  o g ł o s z e ń  ( a n o n s ó w )  

W L ip skU . 2251(3-?)
Rzetelne, prędkie wykonanie, pod 

korzystnem i w arunkam i. — Przy  więk­
szych zleceniach rabat. — Udziela wia­
domości o firmach w k ra ju  i zagrani­
cy za um iarkowanym  wynagrodzeniem.

Od 10-go listopada b. r.
jest do wynajęcia

MIESZKANIE
o 4ch pokojach i kuchni na Iszem  piętrze z me­
blam i lub bez mebli. W iadom ość bliższa: Ulica 
Grodzka, Mr. 97. 2386(1-3)

C C S

- 1X 1 N I

adwokat krajowy,
otworzy! kancalarya  w Tarnow ie w domu W nćj 
Morawskićj pod N r.' 82 w Bynku. 2387(1-3)

Epilepiyoziis Kurcze
(X 3 a * c3 L aL ic a5 ls :ę )

leczy listownie stokrotnie doświadczonym

A. WITT
2151(7-?) L i n d e n s t r a s e ,  18. B e r l i n .

Medal s r e b r n y Dwa medale
z a  w yroby za  n a s o  e

a p te k a r s k ie . b u r z ą c e .

A Llebig’a wyciąg li

OSOBA'***
biegła w prow adzeniu sporów cywilnych i intere­
sach gm innych, niem niej obznajm iona w prow a­
dzeniu kasy i z zarządem  d óbr, zastępując czaso­
wo tylko w łaściciela, a  przy tern znana ze swój 
uczciw ości, pilności i m oralnego usposobienia, 
znajdzie um ieszczenie w znacznym  skarbie.

Oferty z przyłączeniem  dowodów od osób po­
wszechnie, znanych, oraz z kw alifikacji powyżej 
żąd an y ch , przyjm uje c l o m  B o z z a i s o -  
w o  h a n d l o w y  X . .  S r o c z y ń  
a k l e g o  i Ł r a l i o w i o .  (2292)

(umyślnie  do p rzesy łk i  p rz y rz ą d z o n e  mleko
stepowe)

lecsy
według orzeczenia najznakom itszych lekarzy 
prędzćj i pewniej niż wszystkie dotąd znane 
i używane w m edycynie lekarstw a: suc ho ty  
(nawet w wysokim stopniu), g ru ź l ic ę ,  nieżyt 
ż o łądkow y  i k is z e k ,  n ieży t  o sk rze l i  płucnej,  
n ied o k rw is to ść  skutkiem  długotrwałych cho­
rób i używ ania r tęc i, gniiec, macinnictwo i 
os ł a b i enie c ia ła .

SJW" 1 słoik z opakowaniem 1 fl. W. A. 
Należytość trzeba załączyć, gdyż pobranie 

niedozwolone.
Cztćry słoiki i mniej sprowadzać można 

przez
Główny skład 

WYCIĄGU KUMYSU LIEBIG’A
w  Berlinie, Gneisenaustrasse 7a.

NB. Chorzy, k tó rzy  w szys tk ich  środków  
używali bez sku tk u ,  niech z rob ią  z 
z ca łem  zaufan iem  o s ta tn ią  p róbę  z 
t śm że  mlekiem. 2098(9-13)
B roszury na  żądanie darmo i franco.

Prof. Dra lap ie rre’go

leczy*) w trzech  dn iach  wszelkie wycieki 
cewki moczowej  i b ia łe  u p ław y  u kobiet, 
nawet całkiem  zastarzałe. — Cena 1 flaszki 
z opisem używ ania 1  ta la r  S O  sgr. — Za 
gotówkę przesy ła , ścisła tajem nicę zacho-

a . W i t t
L i n d e n s t r a s s e ,  1 8 , B e r l in .

*) Setki wyleczonych.

2384(1-3) Bielańska i Kwaśniewski.

GODNE UWAGI!
Niżej podpisani poczytują sobie za obowiązek, l y  cierpiących na reum atyzm  i gośc iec

uwagę zwrócić na Balsam Bilfingera,*)
którem u jedynie  zawdzięczamy, żeśmy się w najkrótszym  czasie uwolnili od boleści, co trw ały 
długie lata. W ynurzając najserdeczniejsze dzięki wynalazcy tego skutecznego lek u , mamy 
otuchę, że to szczere podziękowanie składam y publicznie dla dobra i wiadomości wszystkich 
cierpiących. N issa, 4 czerwca 1871.

£ 3 . X . e l p z i g e r  , kupiec |
J ó z e f  U V E sL o L tv iE s ts , sto larz , |
Józefa Wolf, kapita listka, ' z Nissy,
Unger ,  rzeżn ik , I 2362(1-2)
Fieber ,  s to la r z .
L a n g e r  , krawiec z Ober-Neuland.

+) Skład na K raków: w aptece Dra Floryana Sawiczewskiego

M. J. ELSINGER & SOHN,
Mariałiilferstrasse, KTr. 60

Avec des departements speciels pour les nouveautes en Mouehoirs, Chales, Sorties, Soiries, Costumes, Paletots, toutes 
sortes cTetoifes pour Robes de Dames etc. etc.

La maison, adaptee dans cette annee en large style, offre la plus grande choix de toutes les nouveautes et au principe 
le plus reel: PriX modlestes, m ais mvariat>les Hxes. Ce principe est le meilleur garde 
des interets des dames — ne residant pas ń Vienne; en sens que tout effort est fait dans le plus bas calcul des prix, pour ne pas 
laisser un avantage aux maisons de concurrence.

d’̂ chantillons*11 ^ ^  tOUteS *eS Senres d’etoffes uniquement les premieres qualitćs et tient a la disposition des collections
2228(1-?)

A’ Bi

NOWE W YNALAZKI
w  dziedzinie kosm etyki.

B. HOFFA
aptekarza pod Koroną w Krakowie.

Podwyższenie piękności ze- 
icnetrzńij, bywa zawsze skute­
cznym środkiem podwyższają­
cym także poczucie i samowie- 
dze wartości wnonetrznój.

D r. K . R E K L A M .

Pyn uba rw ia jący  w ło sy  n a  czarno, ciemno­
brunatno, blond i w ogólności na  każda żarlana 
barw ę, nadajac włosom barwę n a tu ra ln a , po­
łysk p iękny a  niezaw ierając żadnych składni­
ków szkodliwych zdrow iu, skórze ani tźż wło­
som. — Cena 1 złr. 25 cent. na  blond, 1 złr. 
50 ct. na  czarno i na  ciem no-brunatno. U pra­
sza się przy zam aw ianiu tych płynów, barwę 

i pożądaną dobrze oznaczyć.
P a s t a  p iękności .  Jedyny  środek działajacy 

I w ten sposób na p łeć , że nadaje  jć j białość, 
m iękkość aksam itną i wygładza zm ar-zczki, nie 
zaw ierając w sobie nic szkodliwego Cena 85 c.

P łyn  w zm acn ia jący  p o ro s t  w łosów , doświad­
czony środek w razie wypadauia włosów i two­
rzenia się łupieżu. Cena 80 c.

N ajlepsza pom ada  chinowa.
Praw dziw e  pudry  ryżowe.
Woda Kolońska. — Cena 40 i 80 cent.
Krople cudowne od bólu zębów, 50  ct.
P o p p a ,  w oda  a n a te ry n o w a  do ust ,  przyrzą­

dzona według oryginalnego przepisu.
P ro s z e k  pe r sk i  bardzo skuteczny, 24 ct. 
Oddnwna ju ż  dawał się czuć u  nas b rak  po­

dobnych wyrobów kosmetycznych. Tem uż nie­
dostatkowi starałem  się zapobiedz, w yrabiając 

I wyżśj wym ienione środki, spodziewając sie za- 
I razem, że nadawszy im wyższo zalety pod 

względem skuteczności, , cenę 3 razy  m niej­
sza od zagranicznych, uda mi się pokonać ten 
przesąd, jak o b y  tylko to było dobre co pocho­
dzi z zagranicy.

1898(6-26) Bogdan Hoff,
Składy u  panów : J. J a b n a ,  W. F enza  i J. 

Dworskiego w K rakow ie; u  p. W. T. A. Wie- 
iogó rsk iego  w Tarnowie i u  p. P a lc h a  apteka- 

I rza w Jaśle.

KONCESYONOWANE BIURO

ALBERTYNI BHAWSK1EJ
pośredniczy w umieszczaniu 

GUWERKTAKTTEK i 3303NT
narodowości polskiej, francuskićj i niemieckićj.

2200(6-10) Kraków, Rynek główny, Nr. 4 8  na dole.
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Rozsyłka piwa

„ B O C K "
na sposób bawarski w b r o w a r z e  Wojnickim w y ra b ia n eg o ,  rozpoczęła się 

d.nia 1 5  październilsa 1 8 7 1  r.
Zamówienia uprasza się adresować:

2385(1-3) do Zarządu Browaru w Wojniczu.

Stefe- Z d n ie m  22 p a ź d z ie r n ik a  1>. r. o tw o rz y liś m y  w e w ła sn y m  d o m u  p o d  1. 75 "Zgąg n a  p la c u  
R e fo rm a c k im  w  P r z e m y ś lu , n o w o  u rz ą d z o n y

ssesojsoasoi, ±  iŁetwianiię
pod firma

w r  HOTEL P R Z E IT S i  - * ■
i polecam y się względom Szanownej Publiczności.

CS 2

<39

WOOOOOOOOOOOOOOOOOOOi
ŚWIEŻYCH ŻÓŁTEK o

dostani© każdego czasu 0
w domu księży Dominikanów koło Jatek, przy Q

Małym Rynku O
i w  domu pod l r̂. 100 na Podbrzeziu.
~ Dla przekonania o świeżości żółtek, ^wyjmuje się je 

z jaj w obecności kupujących. ** 2092(3-?)

C M ^O O C IO Q O O D O O O O O O O O O O O O <

1  F ABRYCZNY SKŁAD
I  ATRAMENTU
4

w Krakowie na Podbrzeziu L. 100.

1717(6-?)

^  OBICIA POKOJOWE parysKie, wiedeńslti©, pragski© i Berlińslsie 
zwój 14-łokeiowy, od centów począwszy — sprzedaje po cenach fabrycznych handel pod firmą:

BflF* t i U l i i i i i  I  U H U iiI I I I  fi ŁW ł  GOiPLOWICZ -w
^ wY W  Ll kśt efedl w KraJsowie, jp r z y  ul- Q'roazkî l, UXTr. 03.

Poaejm ule si«=> takiż© tapetow ania całych 10a.iossslŁEŁii. — ̂ 3ról53ł5:i o 1310 posyła aa;a, żądani© franco.

VV dyąk&rrj  ̂Kraju* pod ł*rtądoi» Bi.

1696(78-80)


